
„Dro gie dzie ci, dziś wzy wam was
do do bra”. Mat ko Bo ża, Kró lo wo Po -
ko ju, tak że dzi siaj kie ru jesz swo je sło wo
do nas, swo ich dro gich dzie ci. Wzy wasz
nas do czy nie nia do bra. Ja ko Mat ka
naj le piej wiesz, cze go dziś lu dziom bar -
dzo po trze ba. Do bra! Bóg jest do bry. Je -
go słoń ce świe ci dla wszyst kich. Po dob -
nie też deszcz pa da dla wszyst kich. Je -
zus, Syn Bo ży od dał ży cie za nas
wszyst kich i wszyst kich nas ogar nia mi -
ło ścią prze ba cza ją cą. Do broć Bo ża ma
wiel ką moc, naj bar dziej do nas prze ma -
wia i prze mie nia. Do zna na do broć kru -
szy na sze twar de ser ca i bu dzi współ -
czu cie dla nie do li in nych lu dzi.

„Nie ście po kój i do broć te mu świa -
tu”. Mat ko, ze tknię cie się z ludź mi pro -
mie niu ją cy mi po ko jem i do bro cią roz -
bra ja nas ze zło ści, agre sji, nie chę ci; wy -
ci sza nas i uspa ka ja. Po kój in nych lu dzi
wy ra żo ny w sło wie, uśmie chu, cier pli -
wo ści koi na szą du szę, po wścią ga po -
chop ne sło wa, uspa ka ja zde ner wo wa nie
i skłon ność do pa no wa nia i prze mo cy.
Po kój na szych bliź nich jest nam słoń -
cem, cie płem i le kar stwem. Po ma ga
wyjść z lę ków, onie śmie le nia, kom plek -
sów, osa mot nie nia, de pre sji. Po kój przy -
wra ca po czu cie bez pie czeń stwa, wy zwa -
la z nie uf no ści, otwie ra ser ca, bu du je re -
la cje z bli ski mi, bu du je wspól no tę ro -
dzin ną, są siedz ką i wspól no tę Ko ścio ła. 

Do brze nam jest wśród lu dzi do brych
i na peł nio nych Bo żym po ko jem. Wsku tek
grze chu tra ci my po kój. Adam po grze chu
pier wo rod nym tra ci po kój du cha i do -
tknię ty lę kiem kry je się przed Bo giem.
W roz mo wie z pew ną sio strą za kon ną na -
rze ka łem na to co się dzi siaj w świe cie

dzie je. Na to sio stra mi od rze kła, że dwóch
ich by ło i je den dru gie go za bił. Je zus, Ba -
ra nek Bo ży, gła dzi na sze grze chy, za bie ra
nam nie po kój, aby śmy nie ucie ka li
przed Bo giem, aby śmy nie wy ro śli na Ka -
ina, któ ry za bi ja Abla. Wręcz prze ciw nie,
ma my uro snąć po ko jem i do bro cią, aby
iść i nieść po kój i do broć te mu świa tu. 

„Mó dl cie się, by Bóg dał wam si łę..”.
Pro ście, a bę dzie wam da ne. Oj cze nasz,
przyjdź Kró le stwo Two je – Kró le stwo mi -
ło ści, po ko ju w ser cu z Bo giem i z ludź -
mi... Od puść nam na sze wi ny, jak i my od -
pusz cza my... Nie wódź nas na po ku sze -
nie... Zbaw nas ode złe go... Świę ta Ma ry -
jo, Mat ko Bo ża, Mat ko Księ cia Po ko ju
módl się za na mi... Pro si my o si łę, aby śmy
nie tyl ko wie dzie li, ale mie li w so bie si łę
do bra i po ko ju. Pa nie, po kój nam daj, uf -
ność nam daj, do broć nam daj i si łę Twą
nam daj. Ja je stem krze wem win nym, wy
la to ro śla mi. Kto trwa we Mnie, a ja
w nim, ten owoc ob fi ty przy nie sie, bo beze
Mnie nic nie mo że cie uczy nić (J 15,5). 

„Aby w wa szym ser cu i ży ciu za wsze
pa no wa ła na dzie ja i du ma,...”. Wy rze -
ka my się grze chu, sza ta na, je go wpły wu
i pa no wa nia. Je zus jest na szym Pa nem.
Mat ko na sza, w każ dym orę dziu bu dzisz
świa do mość, że je ste śmy dzieć mi Bo ży mi,
a Je zus na zy wa nas przy ja ciół mi, brać mi
i sio stra mi. Du chu Świę ty, Du chu Praw dy
stwa rzaj w nas praw dę o nas sa mych, iż je -
ste śmy ochrzcze ni, bierz mo wa ni, wsz cze -
pie ni w ży cie Bo ga, Trój cy Prze naj święt -
szej. Ta du ma uzdro wi nas z po ni ża nia sie -
bie i in nych oraz z nie podej mo wa nia za dań
w Kró le stwie Bo żym. 

„(...) że je ste ście dzieć mi Bo ży mi
i nie sie cie Je go na dzie ję te mu świa tu...”.

Je ste śmy po wo ła ni, aby sta nąć na cze le
swo jej ro dzi ny, aby po ka zać in nym dro gę.
Na dzie ja i du ma! Jak je ro zu mieć? Bli ski -
mi im są: od wa ga, po czu cie mi sji pły ną cej
z Chrztu świę te go i Bierz mo wa nia. Je ste -
śmy po sy ła ni w tym cza sie i miej scu,
w któ rym przy szło nam żyć. Jak Moj żesz,
jak świę ci, jak Pry mas Ty siąc le cia, jak Jan
Pa weł II, jak nie wi docz ni w świe cie, ale
zna ni Bo gu, moc ni Je go Sło wem i ła ską.

„(...) świa tu, któ ry nie ma ra do ści
w ser cu i nie ma przy szło ści, bo nie ma
ser ca otwar te go na Bo ga, któ ry jest
wa szym zba wie niem”. Lu dzie ży ją cy
tak, jak by Bo ga nie by ło, po grą że ni są co -
raz bar dziej w lę ku i ciem no ści. Świat bu -
do wa ny bez Bo ga za bi ja ra dość, sens ży -
cia, zmie rza do sa mo uni ce stwie nia. Je ste -
śmy świad ka mi ty się cy słów na te mat kry -
zy su i nie ustan ne go po szu ki wa nia środ -
ków za rad czych. ATwo ja, Mat ko, dia gno -
za jest ta ka krót ka i ja sno uka za na dro ga
oca le nia ludz ko ści. Trze ba otwo rzyć ser ce
na Bo ga. On jest na szym zba wie niem. 

Kró lo wo Po ko ju, po słusz ny Twe mu
we zwa niu pra gnę być do bry dla in nych
i bę dę wszyst kim bło go sła wił. W mo dli -
twie bę dę ogar niał ca ły świat mi ło ścią
i pro sił o na wró ce nie, po wrót do Bo ga
i si łę dla sie bie i wszyst kich, któ rzy z po -
wo du odej ścia od Bo ga osła bli, cho ru ją
na du szy i nie ma ją ra do ści. Po dob nie jak
w Ewan ge lii, tak i w Two ich krót kich
orę dziach, Mat ko, naj waż niej sze są cza -
sow ni ki. Nie każ dy, któ ry mó wi Mi: „Pa -
nie, Pa nie!”, wej dzie do kró le stwa nie -
bie skie go, lecz ten, kto speł nia wo lę mo -
je go Oj ca, któ ry jest w nie bie
– (Mt 7,21). Pa nie, czy ny nam daj!

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch. P.
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Orę dzie z 25. lip ca 2012r.
„Dro gie dzie ci! Dziś wzy wam was do do bra. Nie ście

po kój i do broć te mu świa tu. Mó dl cie się, by Bóg dał
wam si łę, aby w wa szym ser cu i ży ciu za wsze pa no wa ła
na dzie ja i du ma, że je ste ście dzieć mi Bo ży mi i nie sie cie
Je go na dzie ję te mu świa tu, któ ry nie ma ra do ści w ser -
cu i nie ma przy szło ści, bo nie ma ser ca otwar te go
na Bo ga, któ ry jest wa szym zba wie niem. Dzię ku ję wam,
że od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Wszyst kie lu dy i na ro dy
wy chwa laj cie Pa na!

Czy ny nam daj nio są ce na dzie ję!



Two rze nie trwa łej ko mu nii z Je zu -
sem – Od wiecz nym Sło wem – po zwa la
czło wie ko wi na do świad cze nie Je go
mo cy w swo im ży ciu. Trwa nie w Je zu -
sie two rzy ży cio daj ną prze strzeń ła ski,
w któ rej czło wiek zdol ny jest mo cą
swo je go Mi strza zwy cię żać grzech
i unik nąć śmier ci. Do brą ilu stra cję tej
eg zy sten cjal nej rze czy wi sto ści sta no wi
ale go ria o krze wie win nym i la to ro -
ślach (J 15,1-11).  

Kon tekst
Pe ry ko pa o krze wie win nym i la -

to ro ślach (J 15,1-11) umiesz czo na jest
w kon tek ście więk sze go blo ku tek sto -
we go opi su ją ce go na ucza nie Je zu sa
pod czas Ostat niej Wie cze rzy (J 13-17),
któ ry pod wzglę dem ga tun ku li te rac -
kie go jest iden ty fi ko wa ny ja ko Mo wy
po że gnal ne, (Mo wy te sta men tal ne, Mo -
wy po cie sze nia). W od róż nie niu
od wcze śniej szej czę ści Ewan ge lii
(Księ ga Zna ków – roz dzia ły 1-12)
– Mo wy po że gnal ne nie miesz czą się
w ra mach pu blicz nej dzia łal no ści Je zu -
sa, lecz są skie ro wa ne bez po śred nio
do Je go uczniów. 

Je zus zwra ca się do uczniów, aby im
wy ja śnić sens swe go ży cia oraz przy go -
to wać ich do roz sta nia i do po now ne go
try um fu swej chwa ły. Pod wzglę dem li -
te rac kim układ mów jest ty po wo Ja no -
wy. Da le ki jest on od współ cze snej sys -
te ma ty ki. Myśl roz wi ja się kon cen trycz -
nie i czę sto po wra ca ten sam te mat ubo -
ga co ny no wy mi aspek ta mi. Zda rza ją się
w nich po wtó rze nia lub włą cze nia my śli
na po zór ode rwa nych. Czę sto no tu je się
przej ście od zda rzeń prze szłych do apo -
ka lip ty ki. W ga tun ku Mów po że gnal -
nych moż na wy od ręb nić cha rak te ry -
stycz ną struk tu rę, któ ra jest wi docz na
w tek ście Ja no wym. 

Struk tu ra ta pod kre śla waż ność oso by
Je zu sa któ ry:
a. zbie ra wo kół sie bie uczniów
przed swo ją śmier cią (J 13,1-3.27.33.
36.38).
b. prze ka zu je uczniom swe po ucze nia
i obiet ni ce – na ucza o przy ka za niu mi ło -
ści (J 13,31-35; 15,12-17), wzy wa

do trwa nia w jed no ści (J 15,1-11) wzy wa
do wia ry (J 14,1), po sy ła uczniów, aby
przy no si li owo ce (J 15,16), aby by li Je go
świad ka mi (J 15,27), obie cu je im Du cha
Praw dy (J 14,16-17.25; 15,26; 16,7n.)
oraz miej sce w do mu Oj ca (J 14,2n).

c. przed sta wia sie bie ja ko te go, któ -
ry uczy nił wszyst ko, cze go te raz żą da
od uczniów (J 13,12-17.34.35; 15,12).

d. za po wia da, że ucznio wie bę dą się
smu cić z po wo du Je go odej ścia, bę dą
prze śla do wa ni, po nie waż świat ich
znie na wi dzi (J 15,18-25). To prze śla do -
wa nie jest przed sta wio ne w spo sób
kon kret ny ja ko wy klu cze nie z sy na go gi
(J 16,2). Smu tek jed nak prze mie ni się
w ra dość, gdy ucznio wie znów uj rzą
Pa na (J 16,20).

Dzię ki ga tun ko wi Mów po że gnal -
nych Au tor czwar tej Ewan ge lii uwy pu -
kla sens teo lo gicz ny ostat nich dni Je zu -
sa na zie mi. Po przez pod kre śle nie kon -
ty nu acji hi sto rii zba wie nia Je zus zo sta -
je po sta wio ny w sze re gu wiel kich wy -
słań ców Bo żych (Moj żesz, Da wid).
Ogar nia On my ślą ca łe swe ży cie, świa -
do my po słan nic twa i bli skie go odej ścia
z te go świa ta. Wi dząc smu tek i nie bez -
pie czeń stwa czy ha ją ce na uczniów sta -
ra się za ra dzić ich kry tycz nej sy tu acji.
Po le ca jąc przy ka za nie wza jem nej mi ło -
ści da je sie bie za przy kład do na śla do -
wa nia. W bez po śred nim kon tek ście pe -
ry ko py J 15,1-8 znaj du je się pro ble ma -
ty ka do ty czą ca funk cji Pa ra kle ta (J 14,25-
31; 15,25-26) oraz na uka o przy ka za niu
mi ło ści (J 13,31-35; 15,12-17).

Tekst J 15,1-11 pod wzglę dem ga -
tun ku li te rac kie go moż na na zwać ale -
go rią, gdyż ja ko fi gu ra sty li stycz na za -
wie ra on dwa po zio my – ze wnętrz ny
i we wnętrz ny. Na po zio mie ze wnętrz -
nym Je zus ja wi się ja ko win ny krzew;
Oj ciec ja ko Ogrod nik; a ucznio wie ja ko
la to ro śle. Po ziom ten nie jest jed nak do -
ce lo wy, gdyż ma swo je od nie sie nie
do po zio mu we wnętrz ne go, któ ry pod -
kre śla ści słą więź po mię dzy Oj cem, Sy -
nem i ucznia mi. (cdn)

Ks. dr hab. Mi ro sław S. Wró bel 
– prof. KUL
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Żyć w Sło wie, 
aby nie umrzeć na wie ki
(J 15,1-11) – per spek ty wa

eg zy sten cjal na

Do świad cze nie mo cy Chry stu so we go
Sło wa moż li we jest dzię ki two rze niu
z Nim ży wej wspól no ty na wzór ko mu nii
Oj ca i Sy na. Ewan ge li sta wie lo krot nie
pod kre śla, że moc Chry stu sa – od wiecz -
ne go Sło wa wy pły wa ze ści słe go współ -
dzia ła nia ze swo im Oj cem. Więź po mię -
dzy Je zu sem a po sy ła ją cym Go Oj cem
jest tak ści sła, że w Sy nu moż na zo ba czyć
Oj ca (J 8,19; 12,45; 14,7.9). Je zus do sko -
na le wy peł nia wo lę swo je go Oj ca (J 4,34;
8,29; 10,18; 12,49; 14,31) po przez na -
ucza nie i czy nie nie zna ków w jed no ści
z Oj cem (J 8,28.38.40; 12,50; 15,15). 

Ści sła jed ność Je zu sa z Oj cem im -
pli ku je Je go bo skie pre ro ga ty wy. Oj ciec
sta je się punk tem wyj ścia i punk tem
doj ścia dla swo je go Sy na (J 13,1.3;
14,2-4.12.28; 16,10.27-28; 17,11.13;
20,17). Więź tę ja sno ak cen tu je tekst za -
war ty w J 10,30: Ja i Oj ciec jed no je ste -
śmy. Ści sła więź Oj ca z Sy nem zo sta je
za ak cen to wa na tak że w dal szym kon -
tek ście, gdy Je zus sta ra się od rzu cić za -
rzu ty bluź nier stwa ze stro ny swo ich ad -
wer sa rzy: J 10,38 – Oj ciec jest we Mnie,
a Ja w Oj cu. Tekst ten w spo sób ob ra zo -
wy po ka zu je wza jem ne za miesz ka nie
Oj ca w Sy nu i Sy na w Oj cu. W ob ra zie
tym wy raź nie wi dać głę bo ką wspól no tę
jed no ści po mię dzy Oj cem i Sy nem. Jed -
ność ta nie nisz czy jed nak róż no ści po -
mię dzy Oj cem i Sy nem. 

W re la cji tej toż sa mość Bo ga ja ko Oj -
ca re ali zu je się ze wzglę du na Sy na, na -
to miast toż sa mość Je zu sa ja ko Sy na re -
ali zu je się ze wzglę du na Oj ca. Jed ność
Oj ca i Sy na zo sta je tak że moc no pod -
kre ślo na w Mo dli twie Ar cy ka płań skiej
Je zu sa. W J 17,11 jed ność po mię dzy Oj -
cem i Sy nem sta je się mo de lem jed no ści
dla uczniów: aby, tak jak My, sta no wi li
jed no. Po dob na myśl za war ta jest
w J 17,22 – aby, sta no wi li jed no, tak jak
My jed no sta no wi my. 

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.
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Gru pa Mo dli tew na Iva na – 2
Mat ka Bo ża po wie dzia ła nam, że

na wet kie dy wy peł nią się wy da rze nia
za po wia da ne przez Nią wi dzą cym, oso -
by któ re się mo dlą i ży ją orę dzia mi, po -
dą ża ją za Nią i za Jej Sy nem, bę dą od -
czu wać po kój w swo ich ser cach. Każ dy
kto do świad czył ta kie go po ko ju ser ca,
da ne go przez Bo ga po czu cia bez pie -
czeń stwa i mi ło ści, mo że uwa żać się
za bo ga cza, a je go bo gac twa nie da się
przy rów nać do żad nych dóbr ziem skich.

W jed nym z orę dzi (nie skie ro wa nym
do na szej gru py mo dli tew nej) Mat ka Bo -
ża po wie dzia ła, że nikt nie wzbogaci się
przez Nią. Te sło wa re ali zu ją się dzi siaj
na na szych oczach. Wie lu po świę ci ło się
cał ko wi cie po mna ża niu dóbr ma te rial -
nych. Bu du jąc ho te le i roz krę ca jąc in te -
re sy, za po mnie li o spra wach naj waż niej -
szych, z któ ry mi Mat ka Bo ża do nas
przy szła. Być mo że ma ją wię cej pie nię -
dzy, lecz sta li się ubo dzy na du szy, gdyż
utra ci li ten cu dow ny po kój ser ca, po czu -
cie bez pie czeń stwa i sa tys fak cji. 

Ta kie oso by czę sto prze peł nia złość
i roz go ry cze nie, przy ćmie wa ją ce ra dość
wy pły wa ją cą z mi ło ści ro dzin nej czy
przy jaź ni. Tra cą sens ży cia, nie umie ją
cie szyć się z ma łych rze czy. Pan Bóg
nie ma nic prze ciw ko bo gac twu, o ile
ono sa mo nie sta je się na szym bo giem.
Nasz Bóg jest Bo giem za zdro snym.
Pra gnie zaj mo wać w na szym ży ciu
pierw sze, nie dru gie miej sce. Ten, kto
nie sta wia Bo ga na szczy cie hie rar chii
war to ści, a ro dzi ny na dru gim miej scu,
za po mi na o swo im bliź nim w po trze bie,
ni gdy nie wzbo ga ci się przez Matkę
Bożą. Po zo sta nie ubo gi, na wet gdyby
po sia dał nie wia do mo ja kie bo gac twa. 

W mo jej nie szczę śli wej Chor wa cji
i Bo śni i Her ce go wi nie od 1991 do 1995
ro ku sza la ła woj na. Tak że w jej trak cie
Mat ka Bo ża pro wa dzi ła gru pę mo dli -
tew ną. W cza sie spo tkań na Wzgó rzu
prze sta li śmy wspól nie śpie wać. Za stą pi -
li nas mło dzi Wło si ze wspól no ty „Ce na -
co lo”. Po pro stu nie by li śmy w sta nie
śpie wać, wie dząc, że na si mło dzi umie -
ra ją na woj nie. Mat ka Bo ża nie przy cho -
dzi ła do nas tak ra do sna, jak za zwy czaj.
Wie le ra zy, jak na przy kład pół go dzi ny
przed zbom bar do wa niem Ća pl ji ny, po -
ja wi ła się bar dzo smut na, a my nie wie -
dzie li śmy dla cze go. 

Grgo Va si lij, oj ciec Je le ny, wójt
dwóch wio sek: Me dziu gor ja i Bi ja ko viči
wspo mi na uwię zie nie o. Jo zo: 6. sierp -
nia 1981 r., w świę to Prze mie nie nia
Pań skie go, po li cja w Me dziu gor ju by ła
w peł ni sił. Pro boszcz, któ ry jesz cze kil -
ka ty go dni wcze śniej był prze ciw ni kiem
ob ja wień, za wsze od ma wiał pój ścia i zo -
ba cze nia co się dzie je na wzgó rzu ob ja -
wień, gdyż w nie nie wie rzył. Te go dnia,
gdy już zo stał do tknię ty Ła ską, zde cy do -
wał się pójść z wszyst ki mi wi dzą cy mi
na Pod brdo. Ale tym ra zem, gdy chciał
tam pójść, już nie mógł.

Po li cja otrzy ma ła roz ka zy z Sa ra je wa,
aby stłu mić ruch w Me dziu gor ju. Ze
sto li cy – Bel gra du – ów cze sny pre zy -
dent wy dał ja sne in struk cje: „Zdu ście
w sa mym za rod ku w li be ral nej So cja li -
stycz nej Re pu bli ce ten dziw ny re ak cjo -
ni stycz ny ruch zwa ny Go spą”.

W dniu na ro do we go świę ta przed ca -
łym na ro dem ra dio i te le wi zja ostrze ga -
ły: „Nie jedź cie do Me dziu gor ja, to nie
praw da, że Go spa tam jest. To wro go -
wie so cja li stów uknu li to wszyst ko”.

Więc te go dnia nie by ło oj cu Jo zo da -
ne wejść na Pod brdo. Po li cja uzbro jo na
po zę by zde cy do wa nie nie wpusz cza ła
ni ko go na wzgó rze. Je de na ście dni póź -
niej (17.08.81) spe cjal ny od dział po li cji
przy był z Sa ra je wa pod ko niec Mszy św.
o go dzi nie 8.30; cze ka li na nie go w za -
kry stii; wło ży li mu kaj dan ki i za bra li go
do wię zie nia na prze słu cha nie – far sa,
któ ra mia ła go kosz to wać pół to ra ro ku
wię zie nia. Rząd wie rzył, że po przez to
eli mi nu je głów ne go wro ga pań stwa. 

„Wi dzia łem oj ca Jo zo po po bi ciu”.
Mla den Bu lić opo wia da: „W po ło -

wie sierp nia 1981 r. by łem przez pięć
dni w szpi ta lu, gdyż mia łem pro ble my
z gar dłem. 25. sierp nia sta łem
przy oknie w swo im po ko ju. Za uwa ży -
łem, że na do le przy je chał wóz po li cyj -
ny, z któ re go wy sia dło dwóch po li -
cjan tów ra mię w ra mię z na szym pro -
bosz czem – oj cem Jo zo – w cy wil nym
ubra niu. Zbie głem po scho dach, aby
go przy wi tać, gdyż ty dzień wcze śniej
za mknę li go w wię zie niu. Gdy scho -
dzi łem, spo tka łem oj ca Jo zo z dwo ma
po li cjan ta mi. Pod sze dłem by uści snąć

je go dłoń, ale po li cjant ode pchnął
mnie ze zło ścią.

Wte dy zo ba czy łem, że gru pa za trzy -
ma ła się w ko ry ta rzu cze ka jąc na wyj -
ście po przed nie go pa cjen ta. Z uszu oj ca
Jo zo le cia ła krew; ze spo so bu w ja ki
cho dził wy wnio sko wa łem, że spę dzi
resz tę swe go ży cia na wóz ku in wa lidz -
kim. Pod sze dłem do nie go i za py ta łem
jak się czu je? Od wra ca jąc się z uśmie -
chem po wie dział: „Sam zo bacz”. Gdy
się uśmie chał za uwa ży łem, że stra cił
wszyst kie zę by. Po li czek miał ca ły
spuch nię ty. Okrut nie go po bi li!

Je den z po li cjan tów pod szedł do mnie
i po wie dział: „Je że li po wiesz jesz cze
jed no sło wo cie bie też po bi ję!”. Ale ja
nie da łem się za stra szyć i od po wie dzia -
łem: „Nic mi nie mo żesz zro bić, gdyż
je stem pa cjen tem i mo gę tu zo stać!”.

Po li cjan ci za bra li oj ca Jo zo do środ ka
do le ka rza. Kie dy wy szedł za py tał mnie
co się dzie je w Me dziu gor ju. Od po wie -
dzia łem, że wszyst ko do brze i nie mu si
się mar twić. Wte dy po li cjant po wie dział:
„On nie mu si się już o nic mar twić, gdyż
dzi siaj w no cy po de rżnie my mu gar dło”.
Ale ja od po wie dzia łem: „Nie mo że cie
mu nic zro bić. Po bi li ście go, ale nie mo -
że cie go za bić!”. Oj ciec Jo zo od wró cił
gło wę i zro bił znak, abym był ci cho,
gdyż nie bez piecz nie by ło mó wić.

Póź niej do wie dzia łem się, że dzie -
sięć dni po tym po li cjant, któ ry go po -
bił zmarł na atak ser ca! Do wie dzia łem
się, że ten po li cjant tor tu ro wał oj ca Jo -
zo i po wie dział mu, że jest wro giem
pań stwa, rzą du i że mu si być wy eli mi -
no wa ny; wte dy tor tu ro wał go i spra -
wiał, aby cier piał tak po wo li jak to tyl -
ko moż li we. Do wie dzia łem się tak że,
że ten po li cjant przy pa lał pro bosz cza
że la zem i dla zwięk sze nia je go cier pie -
nia wkła dał cię ża ry na je go ra mio -
na i no gi. Ale ra no kie dy przy szli za -
brać oj ca Jo zo znaj do wa li go uwol nio -
ne go z łań cu chów. Po za tym je go ce la,
któ ra po zba wio na by ła ża ró wek, świe -
ci ła. Te raz kie dy oj ciec Jo zo przy by wa
do Me dziu gor ja, za trzy mu je się tu taj
w mo im do mu i żar to bli wie mó wi:
„Zo bacz nie zli kwi do wa li mnie! Mo je
gar dło jest na dal ca łe!”. 

XXXI Rocznica Objawień

Uwię zie nie o. Jo zo Zo vko – 17.08.1981r. 

CO WARTO WIEDZIEĆ?
Grupa Modlitewna Ivana
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nam, że za po mo cą mo dli twy moż na za -
koń czyć woj ny, czyż nie by li by śmy z sie bie
dum ni, do wie dziaw szy się, że pew ne go
dnia, w pew nym miej scu dzię ki na szej mo -
dli twie nie by ło bom bar do wań lub ktoś nie
zgi nął? Na ko niec pra gnę pod kre ślić, że
o ile bar dzo pięk nie by ło zo stać w szcze -
gól ny spo sób wy bra nym, o ty le nie zwy kle
trud no jest wy peł nić wszyst ko to, do cze go
nas we zwa no. Trze ba wziąć pod uwa gę, że
tam gdzie pa nu je mi łość, ra dość, po kój i za -
do wo le nie, tam bez u stan nie dzia ła sza tan,
któ ry prze szka dza i nisz czy kie dy tyl ko
mo że. Ileż ra zy pró bo wał w per fid ny i zdra -
dziec ki spo sób roz bić na szą gru pę od we -
wnątrz. Dzię ki Bo gu, Mat ka Bo ża ni gdy
mu na to nie po zwo li ła!

Bar dzo pro szę Czy tel ni ków tej wy po -
wie dzi, by w swo jej mo dli twie pa mię ta li
rów nież o na szej gru pie mo dli tew nej, by -
śmy wy trwa li w wie rze aż do koń ca, nie
ku chwa le na szej, lecz Pa na Bo ga, a tak że
na szej Mat ki Ma ryi, Kró lo wej Po ko ju!
Dzię ku je my i obie cu je my mo dlić się
za Was, a tak że o po kój dla ca łe go świa ta!

17 mię dzy na ro do we re ko lek cje dla
ka pła nów, o te ma ty ce: „Du chow -
ny-czło wiek wia ry”, roz po czę ły się wie -
czor nym pro gra mem w po nie dzia łek 9
lip ca 2012 r., a za koń czy ły się w so bo tę 14
lip ca. Uczest ni czy ło w nich po nad 400 ka -
pła nów, dia ko nów i se mi na rzy stów
(w tym 120 gre ko -ka to li ków z Ukra iny)
z po nad 20 kra jów. In au gu ra cyj nej Mszy
świę tej prze wod ni czył pro win cjał – o. dr
Ivan Se sar ofm. Wy kła dy, w opar ciu o do -
ku men ty so bo ro we, w związ ku z 50 rocz -
ni cą otwar cia So bo ru Wa ty kań skie go
II pro wa dził dr o. Ivan Du gandžić, a ko or -
dy na to rem był o. dr Mil jen ko Šte ko. 

Uczest ni cy re ko lek cji bra li udział,
oprócz wy kła dów, w wie czor nym pro gra -
mie. Wspól nie od ma wia li mo dli twę ró -
żań co wą na gó rze Pod brdo w czwar tek,
a w pią tek od pra wi li Dro gę Krzy żo wą
na gó rę Križevac. Tra dy cyj nie na za koń -
cze nie w so bo tę uda li się na grób o. Sla vko
ini cja to ra re ko lek cji. Ca ły pro gram był tłu -
ma czo ny sy mul ta nicz nie na 10 ję zy ków. 

Przy cup nę li śmy za krzy żem, by wiatr
nas nie zdmuch nął i za czę li śmy się mo -
dlić. Ja koś prze trwa li śmy pierw szą część
ró żań ca, jed nak pod czas dru giej zro bi li -
śmy się bar dzo sen ni i na sze my śli od pły -
nę ły ku cie płu ja kie cze ka na nas w do mu
i ku in nym spra wom. I wte dy nie spo dzie -
wa nie znów przy szła do nas Mat ka Bo ża.
Po dzię ko wa ła nam i po wie dzia ła, że ta ka
mo dli twa nie ma więk sze go sen su, gdyż
jesteśmy rozproszeni. Ka za ła nam wró cić
do do mu i do koń czyć ró ża niec w do mach.
Scho dząc na dół, czu li śmy się nie szczę śli -
wi, smut ni i po ko na ni, nie mo gli śmy
znieść do zna nej po raż ki. 

Ivan po cie szył nas jed nak, wy ja śnia -
jąc, że Mat ka Bo ża uśmie cha ła się do nas
i by ła za do wo lo na, że mi mo wszyst ko
sta ra li śmy się wy peł nić Jej proś bę. Spo -
tka nia te go ro dza ju moż na jed nak po li -
czyć na pal cach jed nej rę ki. Du żo wię cej
by ło tych pięk nych, któ re trud no pod su -
mo wać w kil ku sło wach. Od pierw sze go
dnia pro wa dzę pa mięt nik gru py i za pi su -
ję w nim wszyst ko co się zda rzy ło nam,
a tak że Iva no vi oraz Vic ce na pod sta wie
ich oso bi stych re la cji. 

Naj pięk niej sze spo tka nia od by wa ły
się w trak cie świąt Bo że go Na ro dze nia.
Mat ka Bo ża przy cho dzi ła ubra na w po zła -
ca ne sza ty, trzy ma jąc w ra mio nach ma lut -
kie go Je zu sa w zło tym ubran ku, oto czo na
przez trzech lub pię ciu anio łów. Czę sto
py ta łem Iva na jak wy glą da Ma ry ja, Je zus
i anio ło wie, ale on nie był w sta nie zna leźć
słów, by ich opi sać. W Wiel kim Ty go dniu,
a zwłasz cza w Wiel ki Pią tek Mat ka Bo ża
by ła bar dzo smut na, cza sem pła ka ła, przy -
po mi na jąc so bie mę kę Swo je go Sy na
i pro si ła nas o mo dli twę, by śmy ulży li Jej
w bó lu, dzie ląc go ra zem z Nią. 

Mie li śmy ra zem z Ma ry ją prze ży wać
cier pie nie na sze go Pa na, któ ry umarł za nas
na krzy żu. Cza sem po ka zy wa ła nam Pa na
Je zu sa w cza sie ob ja wień. Ivan, wi docz nie
po ru szo ny, opi sy wał nam za la ną krwią
twarz Zba wi cie la uko ro no wa ną cier nia mi:
je den ko lec prze bi jał ucho, in ny wbi jał się
w czo ło, a Pan Je zus cięż ko od dy chał pe łen
bó lu. Od czu wa li śmy wiel kie szczę ście,
gdy Mat ka Bo ża przy cho dzi ła do nas
szcze gól nie ra do sna z po wo du zre ali zo wa -
nia któ re goś z Jej pla nów. Ni gdy nie mó wi -
ła nam co to do kład nie by ło, lecz sko ro
spra wia ło ta ką ra dość Ma ryi, mu sia ło być
na praw dę bar dzo waż ne. Nie wie dzie li śmy
co Mat ka Bo ża uzy ska ła z po mo cą na szych
mo dlitw i dzię ki te mu nie wbi ja ło nas to
w du mę. Mo gli śmy wte dy osią gnąć
wszyst ko. Sko ro Mat ka Bo ża po wie dzia ła

Mat ka Bo ża by ła za wsze ra do sna,
gdy i nas prze peł nia ła ra dość, a na sze mu
smut ko wi to wa rzy szył Jej smu tek. Jak każ -
da do bra mat ka dzie li ła się uczu ciem ze
swo imi dzieć mi. Za wsze do da wa ła nam
od wa gi i po wta rza ła, by śmy nie ba li się ni -
cze go, gdyż znaj du je my się pod Jej opie ką.
Nie uczy ni ła z nas „ro bo tów”, któ rzy mo -
dlą się wte dy, gdy Ona nas o to po pro si,
prze ciw nie, pro wa dzi ła nas przez ca ły
czas, przez ca ły rok li tur gicz ny. Swo imi
wska zów ka mi przy go to wy wa ła nas
na świę ta Bo że go Na ro dze nia, Wiel ki Post,
Wiel ka noc, Ze sła nie Du cha Świę te go,
Wnie bo wzię cie, swo je uro dzi ny (pią te go
sierp nia), rocz ni cę ob ja wień (25 czerw ca),
rocz ni cę utwo rze nia gru py mo dli tew nej,
na wszyst kie więk sze uro czy sto ści.

Mat ka Bo ża zsy ła ła na nas rów nież
róż ne pró by! Wy zna cza ła nam spo tka nia
póź no w no cy, tuż przed pół no cą, a cza sem
po. Raz ze bra ła nas na wet o trze ciej nad ra -
nem. Wzy wa ła nas mi mo wi chu ry, śnie ży -
cy czy ule wy, a my przy cho dzi li śmy
do Niej w każ dych wa run kach. O ile wiem,
za rów no z do świad czeń swo ich, jak i in -
nych, nikt z nas ni gdy nie prze zię bił się
z po wo du zim na, mi mo że cza sem wra ca li -
śmy do do mów kom plet nie prze mok nię ci.
Cza sem z po wo du sil ne go wia tru na Kri że -
vcu nie da wa li śmy ra dy stać. Sia da li śmy
wte dy za krzy żem i ocze ku jąc na spo tka -
nie przez po nad pół go dzi ny śpie wa li śmy
pie śni re li gij ne i od ma wia li śmy ró ża niec.
Naj dziw niej sze by ło to, że przy fa tal nej po -
go dzie spo tka nia wy wo ły wa ły w nas naj -
więk szą ra dość. Ivan opo wia dał nam, że
Mat ka Bo ża przy cho dzi ła ra do sna nie
do opi sa nia, dzię ku jąc, że przy szli śmy po -
mi mo złych wa run ków. Czu li śmy wte dy
w na szych ser cach, że przy nie śli śmy ze
so bą coś wię cej niż od mó wio ne mo dli twy,
tak czę sto pu ste. Na sze cia ła pra gnę ły bo -
wiem cie pła i wy go dy, lecz du sze szu ka ły
po ku ty i ofia ry. W cią gu sie dem na stu lat
ist nie nia gru py tyl ko raz zo sta li śmy skry -
ty ko wa ni i od czu li śmy wte dy, jak mu sie li
się czuć apo sto ło wie w Ogro dzie Oliw -
nym, gdy za snę li po tym jak Pan Je zus
we zwał ich do mo dli twy i czu wa nia, by
nie ule gli po ku sie, gdyż duch jest sil ny, ale
cia ło sła be. Mat ka Bo ża we zwa ła pew ne -
go dnia na szą gru pę na Kri że vac. By ło na -
praw dę bar dzo zim no. Choć ubra li śmy się
bar dzo cie pło i za ło ży li śmy czap ki i sza li -
ki, ziąb prze ni kał na sze ko ści i trzę śli śmy
się ni czym osi ki. Mat ka Bo ża po pro si ła
nas o mo dli twę po ob ja wie niu. Mie li śmy
od mó wić trzy czę ści ró żań ca: ta jem ni ce
ra do sne, bo le sne oraz chwa leb ne. 

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej
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Orę dzie dla Mir ja ny z 2 lip ca 2012 r.
„Dzie ci mo je, i zno wu po ma cie rzyń sku

pro szę was: za trzy maj cie się na chwi lę
i po my śl cie o so bie i prze mi jal no ści do -
cze sne go ży cia. Po my śl cie o wiecz no ści
i szczę śli wo ści ży cia wiecz ne go. A wy,
cze go pra gnie cie, któ rą dro gą chce cie
pójść? Oj cow ska Mi łość po sy ła mnie,
abym by ła wa szą po śred nicz ką, bym
przez ma cie rzyń ską mi łość wska za ła
wam dro gę, któ ra pro wa dzi ku czy sto ści
du szy, du szy nie ob cią żo nej grze chem, du -
szy, któ ra za zna wiecz no ści. Mo dlę się,
aby oświe ci ło was świa tło mi ło ści mo je go
Sy na, aby ście zwy cię ży li sła bo ści i wy do -
by li się z nę dzy. Dzieć mi mo imi je ste ście,
więc pra gnę, aby ście wszy scy by li na dro -
dze zba wie nia. Dla te go mo je dzie ci, gro -
madź cie się wo kół mnie, abym mo gła za -
po znać was z mi ło ścią mo je go Sy na
i w ten spo sób otwo rzyć bra mę wiecz nej
szczę śli wo ści. Mó dl cie się, tak jak ja,
za wa szych pa ste rzy. Po now nie zwra cam
wam uwa gę: nie osą dzaj cie ich, bo to mój
Syn ich wy brał. Dzię ku ję wam”.

Cze go pra gnie cie?
Ma ry ja oto czo na gro mad ką Swo ich

dzie ci, po chy la się i pa trzy nam w oczy.
Prze ni ka nas wzro kiem. Tak bar dzo pra -
gnie, że by śmy wresz cie zro zu mie li, co jest
dla nas waż ne. Na sza Ma ma zno wu mu si
nas o to sa mo pro sić, aby śmy się za trzy -
ma li na chwi lę i po my śle li. Co to zna czy
za trzy mać się? My ślę, że ma my ogrom ne
trud no ści z wy ci sze niem we wnętrz nym.
Na sze roz trze pa ne my śli nie bie gną
po Bo żych ścież kach. Nie pro wa dzą
do Do mu Oj ca. Je ste śmy bez myśl ni. Ma -
my się więc za trzy mać, że by Ma ry ja mo -
gła nam po ka zać, we wła ści wej per spek ty -
wie, gdzie się znaj du je my w aspek cie
prze mi jal no ści do cze sne go ży cia. Wszyst -
ko, co nas tak roz pra sza prze mi ja! Dla cze -
go nie do pusz cza my do na szej świa do mo -
ści te go, co wi dzi my go łym okiem: ży cie
ziem skie mi ja, uro da mi ja, zdro wie mi ja,
bli scy umie ra ją. Nie da się wziąć na sze go
do byt ku do gro bu. A ty tu ły na uko we, na -
praw dę do ni cze go nie są po trzeb ne w Do -
mu Oj ca. A my z te go wszyst kie go ro bi my
so bie boż ki. Cel ży cia...

A po tem ma my po my śleć, zdać so bie
spra wę, czym Bóg ze chciał się z na mi
po dzie lić!? Ta kim szczę ściem, o któ rym
„ani ucho nie sły sza ło, ani oko nie wi -
dzia ło”. I to na wiecz ność. Cu dow ne!

Ma ry ja za chę ca nas, aby śmy prze my -
śle li ja ką dro gą pra gnie my pójść. Ca ły

czas usi łu je po bu dzić nas do my śle nia. Wy -
rwać z ma ra zmu du cho we go i na kło nić
do ak tyw nej, świa do mej współ pra cy. Chce
prze pro wa dzić nas ze sta nu „nie wol nic -
twa” du cho we go do za cho wy wa nia się jak
wol ne dzie ci Bo że, któ ry mi je ste śmy!

Oj cow ska Mi łość po sy ła Ją, aby sta -
ła się na szą po śred nicz ką. Z ma cie rzyń -
ską mi ło ścią chce nam po ka zać bez -
piecz ną dro gę, aby śmy po tem w wol no -
ści sa mi zde cy do wa li się na nią wkro -
czyć. Ona, któ ra ca ła ema nu je ma cie -
rzyń ską, uważ ną obec no ścią, ni gdy nie
pod no si gło su, ni gdy nie uno si się gnie -
wem, wie, że wszyst ko w Kró le stwie
Bo żym opar te jest na wol no ści. Bo praw -
dzi wa Mi łość opie ra się na wol no ści,
a Bóg jest Mi ło ścią. Do ni cze go więc ni -
gdy nas nie bę dzie zmu szać. Je dy nie bę -
dzie się sta rać nam wszyst ko tłu ma czyć. 

Z nie zmien ną Mi ło ścią bę dzie po ka zy -
wać nam bez piecz ną dro gę, któ ra przy go -
to wu je nas do szczę ścia i ra do ści do ja kiej
zo sta li śmy stwo rze ni. Z ca łe go ser ca pra -
gnie uzmy sło wić nam, czym Bóg za pra -
gnął się z na mi po dzie lić. Chciał po dzie -
lić się z na mi Swo ją nie śmier tel no ścią,
któ ra jest prze nik nię ta nie wy obra żal -
ną dla nas Mi ło ścią. Jest ona tak po tęż -
na, że tyl ko du sza uświę co na nie roz pad -
nie się w Jej obec no ści. Ma ry ja więc
wska zu je nam dro gę, któ ra pro wa dzi ku
czy sto ści du szy. Bo grzech jest dla nas ob -
cią że niem, któ ry unie moż li wi nam za zna -
nie wiecz no ści. To mi łość na sze go Oj ca
Nie bie skie go po sy ła Ma ry ję do tej mi sji.

„Mo dlę się, aby oświe ci ło was świa -
tło mi ło ści mo je go Sy na, aby ście zwy cię -
ży li sła bo ści i wy do by li się z nę dzy”. Te -
raz na sza Ma ma mó wi nam, co Ona ro bi,
aby za ra dzić na sze mu roz bie ga niu i bez -
myśl no ści. Mo dli się za nas! Wsta wia się
do Bo ga, by nie gnie wał się na gnu śne,
grzesz ne dzie ci, tyl ko, że by nam po mógł.
Wy pra sza dla nas otwar tość na świa tło
Mi ło ści Jej Sy na, aby śmy by li w sta nie
zwy cię żyć na sze sła bo ści i dźwi gnąć się
z nę dzy kon cen tro wa nia ca łej uwa gi
na tym, co mi ja. A przez to sta nie my się
dzieć mi świa tło ści.

Z ja ką pro sto tą na sza świę ta Mat -
ka wy ja śnia nam, dla cze go chce dla nas
te go, co naj lep sze. Po pro stu je ste śmy
Jej dzieć mi! I da je nam prak tycz ną ra dę,
czy li że by śmy się wo kół Niej gro ma dzi -
li. A wszyst ko po to, by mo gła za po znać
nas z Mi ło ścią na sze go Zba wi cie la. Tłu -
ma czy, że w ten spo sób zo sta nie otwar ta
bra ma wiecz nej szczę śli wo ści. Otwar cie
tej bra my do ko nu je się już w mo men cie

po zna nia uszczę śli wia ją cej czło wie ka
Mi ło ści Sy na.

Mat ka Bo ża zno wu pro si, aby śmy Ją
na śla do wa li w mo dli twie za na szych pa -
ste rzy. A więc jest to nie zwy kle waż ne!
Na ko niec zwra ca nam uwa gę: Po now nie!
Ja cy mu si my być upar ci w tym grze chu
osą dza nia, sko ro Ma ry ja już nie „pro si”
tyl ko „zwra ca uwa gę”. Tak, Je zus wy raź -
nie po wie dział, że nie przy szedł nas osą -
dzać, tyl ko zba wić. A to zna czy, że pój ście
ta ką dro gą jest bez piecz ne i wła ści we. 

Jak trud no nam zro zu mieć, że sa mi oso -
bi ście okre śla my mia rę we dług, któ rej sa -
mi bę dzie my są dze ni. Je śli nie bę dę mi ło -
sier na to sa ma mi ło sier dzia nie do znam.
Mi mo, że prze cież na każ dym kro ku tak
bar dzo te go mi ło sier dzia po trze bu ję! Le -
piej więc skon cen tro wać się na tym ja ki
sto su nek do bliź nie go, w tym wy pad ku
pa ste rza, ma Sam bez grzesz ny Je zus. To
On wy brał ta kich, a nie in nych grzesz -
nych lu dzi. Je śli Ktoś, kto jest sa mą czy -
sto ścią nie osą dza, to le piej mnie, któ ra je -
stem grzesz ni kiem, wziąć przy kład z na -
sze go Mi strza. Wła śnie to usi łu je nam
wy tłu ma czyć na sza Ma ma. A za po zna jąc
swo je dzie ci z mi ło ścią Jej Sy na pra gnie,
że by śmy od czu li jej cał ko wi cie bez in te re -
sow ny cha rak ter. Bo prze cież wła śnie ta -
ka Mi łość da je nam po czu cie bez pie czeń -
stwa i ak cep ta cji. Od da waj my więc bliź -
nim to, co otrzy ma li śmy dar mo od Kró la
Wszech świa ta, aby śmy sta li się prze kaź -
ni ka mi Bo żych da rów. Aby śmy sta li się
Tym, Ko go spo ży wa my w cza sie Eu cha -
ry stii. I jak za wsze Ma ry ja, Kró lo wa Nie -
ba, dzię ku je nam! Na sza Mat ko uko cha -
na, to my Ci dzię ku je my!

Bo gu mi ła

Z dzien ni ka s. Em ma nu el
Współ cze sny trąd: por no gra fia!

Za przy jaź nio ny ksiądz, któ ry czę sto
przy jeż dża do Me dziu gor ja, otrzy mał
szcze gól ną ła skę, aby po ma gać du szom
na spo wie dzi. Po dzie lił się z na mi tym
bar dzo wy mow nym świa dec twem.

Przy szło do nie go pew ne mał żeń stwo,
po nie waż ich sied mio let nie mu sy no wi
w ogó le nic się nie uda je. Za wsze był do -
bre go zdro wia i do sko na le się uczył
w szko le, ale od pew ne go cza su wszyst -
ko się za wa li ło! Dziec ko jest cią gle cho -
re i ża den z wie lu le ka rzy, z ja ki mi się
kon sul to wa li, nie mógł zna leźć przy czy -
ny. Po za tym je go oce ny w szko le bar dzo
się po gor szy ły, tak jak by stra cił ca łą mo -
ty wa cję, a na wet ca łą zdol ność do pra cy.



Bar dzo za nie po ko je ni ro dzi ce kon sul to -
wa li się w spra wie chłop ca z kil ko ma eg -
zor cy sta mi, lecz bez re zul ta tu.

Ze zła ma nym ser cem przy je cha li więc
do na sze go przy ja cie la i po pro si li go, aby
po roz ma wiał z dziec kiem. Lecz ksiądz
po pro sił ich, aby zo sta wi li dziec ko na ze -
wnątrz, po nie waż naj pierw chciał po roz -
ma wiać z ni mi. Po kil ku grun tow nych py -
ta niach na te mat ich zwy cza jów i za cho -
wań w do mu, ksiądz od kry wa ze zdu mie -
niem, że od pew ne go cza su, gdy dziec ka
nie ma z ni mi, dzię ki DVD i in nym me -
diom ro dzi ce od da ją się por no gra fii. Uwa -
ża ją tę czyn ność za roz ryw kę. W isto cie są
od niej uza leż nie ni jak od nar ko ty ku.

Ksiądz wy krzy ku je: „Ale cóż wy wy pra -
wia cie!? Czyż nie wie cie, że tak po stę pu jąc
po peł nia cie grzech cięż ki? Otwie ra cie
drzwi złu i po zwa la cie, że by wszedł do wa -
sze go do mu, po zwa la cie, że by ata ko wał
wa szą ro dzi nę! Przez por no gra fię sza tan
nisz czy mał żeń stwa!”. Zwra ca jąc się
do męż czy zny po wie dział: „Ty je steś oj -
cem, gło wą ro dzi ny z wo li Bo ga, lecz tak
po stę pu jąc, tra cisz ła skę i nisz czysz to, co
jest to bie po wie rzo ne!”. Zwra ca jąc się
do ko bie ty po wie dział: „Nisz czysz sie bie
sa mą i nisz czysz swój ob raz w twym mę -
żu! W isto cie od da lasz swe go mę ża! I wy
się dzi wi cie, że wa sze dziec ko jest cho re,
roz bi te? Wła śnie bar dzo dro go spła ca wasz
grzech. Na tych miast prze stań cie! Por no -
gra fia spra wia, że ro dzi na jest cho ra!”.

Na szczę ście to mał żeń stwo zde cy do wa -
ło się po rzu cić ten ze psu ty zwy czaj, wy rzu -
ci li wszyst kie swo je ma te ria ły por no gra -
ficz ne. Po tem bar dzo szyb ko bez żad nej po -
mo cy ze stro ny le ka rza czy psy cho lo ga
dziec ko od na la zło zdro wie, za pał i mo ty wa -
cję w szko le. Prze ży ło jak by od ro dze nie,
naj wyż szy czas! To mał żeń stwo już się
prze ko na ło i mo że świad czyć wo bec in nych
ro dzin bę dą cych w nie bez pie czeń stwie.

W cią gu wie lu lat po słu gi ten ka płan za -
uwa żył tak że, że je śli w mał żeń stwie mąż
od da je się por no gra fii, bar dzo czę sto po -
wo du je to, że je go mał żon ka cier pi na po -
waż ne pro ble my na płasz czyź nie gi ne ko -
lo gicz nej. W Rzy mie pro szo no go, aby
spi sał ra port na te mat swo je go do świad -
cze nia, na uży tek eg zor cy stów.

Och, dzie ci! Na nie daw nej ho mi lii
w Me dziu gor ju pe wien ka płan opo wie -
dział na stę pu ją cy fakt: Dziec ko w wie ku
czte rech lat by ło cięż ko cho re na płu ca.
Po nie waż już du żo się na cier pia ło, ba ło się
le ka rzy. Ale ra dio log pró bo wał je po cie -
szać, mó wiąc mu, że wy ko na ba da nie

bezbo le śnie przy po mo cy to mo gra fu, że by
zo ba czyć to wszyst ko, co jest w je go wnę -
trzu i w ten spo sób bę dzie moż na le piej je
le czyć. Dziec ko zdzi wi ło się: „Zo ba czysz
wszyst ko, co jest w mo im środ ku?” – spy -
ta ło. Ra dio log od po wie dział mu twier dzą -
co i dziec ko się zgo dzi ło. Po ba da niu, gdy
le karz ob ja śniał ro dzi com dia gno zę w bar -
dzo skom pli ko wa nych ter mi nach, któ re
umy ka ły dziec ku, ono sta wa ło się co raz
bar dziej nie spo koj ne, chcąc wie dzieć, o co
cho dzi... Nie mo gąc wy trzy mać, prze rwa -
ło w pół sło wa le ka rzo wi i spy ta ło: „Je śli
wi dzia łeś wszyst ko, co jest w środ ku we
mnie, czy wi dzia łeś tak że Mat kę Bo żą,
któ ra jest w mo im ser cu?”.

Na szczę ście w tym na szym tak wzbu -
rzo nym świe cie Ma ry ja ma jesz cze swo -
ich po cie szy cie li! Do nas na le ży, że by
cią gle strzec ich nie win no ści – te go ich
tak cen ne go skar bu – tak, jak lwi ca bro -
ni swych ma łych! 

Ty sią ce mło dych przy go to wu je się
do przy jaz du do Me dziu gor ja na Fe -
sti wal Mło dych! Jak nie po my śleć, że
przy go to wu je się tak że Kró lo wa Po ko ju,
aby ich przy jąć swym ogrom nym ser cem
Mat ki, że by ich „psuć” naj cu dow niej -
szy mi pre zen ta mi, jak to po tra fi mat ka?!
Ci mło dzi, któ rzy – trze ba to do brze po -
wie dzieć – prze mknę li po mię dzy kro pla -
mi abor cji, że by przyjść na świat, uro dzi -
li się w ło nie kul tu ry, któ ra po cią ga ich
ty sią ca mi świa teł, ale ich nie za spo ka ja.
Gdy nie są cał ko wi cie prze są cze ni ota -
cza ją cym ich ma te ria li stycz nym po gań -
stwem za cho du, to szu ka ją... szu ka ją...
szu ka ją sen su ich ży cia i słusz ne go po -
wo du, że by kon ty nu ować dro gę.

Ja kąż cu dow ną od po wiedź da je im
Mat ka Bo ża w swym orę dziu z 2 lip ca!!
Nic do dać, mło dzi tyl ko ma ją wy peł niać
Jej po le ce nia! W Me dziu gor ju bę dą mie li
oka zję, że by za trzy mać się na chwi lę i za -
sta no wić się nad so bą sa mym i nad przej -
ścio wym cha rak te rem te go ziem skie go
ży cia, ja kim jest ich ży cie. Na stęp nie za -
sta no wią się nad wiecz no ścią i pięk nem
wiecz nym. Mat ka Bo ża py ta ich: „Cze go
chce cie? Na ja ką dro gę chce cie wejść?”.
Po wie dzą Jej to na mo dli twie i bę dą mo -
gli na Nią li czyć, że po mo że im iść dro gą,
któ ra pro wa dzi do szczę ścia. „Wie lu mło -
dych szu ka szczę ścia tam, gdzie się gu -
bią” – po wie dzia ła w in nym orę dziu.
W Me dziu gor ju zo ba czą in nych mło dych,
któ rzy od pew ne go cza su idą za Je zu sem
i uświa do mią so bie, że ta ka dro ga jest
moż li wa tak że dla nich. Mat ka po ma ga
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swe mu dziec ku uświa do mić so bie, że ono
rze czy wi ście jest w pla nie Stwór cy, że jest
oso bą je dy ną, nie do za stą pie nia i nie -
skoń cze nie ko cha ną. Po ma ga swe mu
dziec ku osią gnąć naj wyż szy po ten cjał
szczę ścia.

Chcia ła bym wy sto so wać apel do tych
wszyst kich, któ rzy bio rą so bie do ser ca
przy szłość mło dych: Niech każ dy ofia ru -
je coś Bo gu (na mo dli twie od kry je to, co
ma ofia ro wać), aby po móc przy naj mniej
jed ne mu mło de mu, (lub wie lu mło dym),
spo tkać na ty le Je zu sa pod czas te go Fe sti -
wa lu, aby mieć si łę zmie nić swe ży cie
i wy brać dro gę świę to ści. Ilu świę tych
zo sta ło świę ty mi po burz li wym ży ciu tyl -
ko dla te go, że ktoś się za nich po świę cił?
Że by za cy to wać tyl ko je den przy kład: bł.
Ka rol de Fo ucauld od da wał się nie czy -
sto ści, za nim na stą pi ła ta spo wiedź, któ ra
dzię ki mo dli twie jego ku zyn ki rzu ci ła go
ku świę to ści.

Dzię ku ję za każ de Zdro waś Ma ry jo,
każ dy post, każ dy no wy akt mi ło ści, każ -
dą do brze prze ży tą Mszę św., każ dy ból
ofia ro wa ny Je zu so wi bez skar gi, każ de
ukry te po świę ce nie! W Nie bie, w dniu
bar dziej lub mniej bli skim, zo ba czy cie
pew ne go wiel kie go świę te go idą ce go ku
wam i mó wią ce go wam, że to dzię ki wam
mógł wyjść z nę dzy, opu ścić dro gę śmier -
ci, aby wy brać ży cie z Je zu sem! Dro ga
Go spo, udziel nam ła ski, aby śmy po ma -
ga li Ci przy po dzia le pre zen tów!

S. Em ma nu el Ma il lard

Upa dek re żi mu za po mo cą
bro ni z Me dziu gor ja

Oj ciec Jo zo wspo mi na dni swo je go
uwię zie nia: „Je ste śmy w Me dziu gor ju,
gdzie Mat ka Bo ża uka za ła się na Gó rze
w miej scu krzy ża. Mat ka Bo ża uka za ła
się w Me dziu gor ju nie jak wid mo, ale jak
Mat ka, pięk na Mat ka, naj pięk niej sza ze
wszyst kich ma tek. Wi dzą cy i wszy scy
in ni, któ rzy wi dzą Mat kę Bo żą, wi dzą
wspa nia łą twarz, cu dow ną. Mat ka Bo ża
przy szła i na tych miast we zwa ła do po ko -
ju i do na wró ce nia i wszy scy ci, któ rzy
od po wie dzie li na Jej we zwa nie wy da ją
wspa nia łe owo ce, du cho we owo ce. Mi -
lio ny przy by ły do Me dziu gor ja i sta ły się
świad ka mi na wró ce nia i mo dli twy; sta li
się oni mo dli twą, któ ra jest na tu rą chrze -
ści jań ską. Kto kol wiek się mo dli, praw -
dzi wie jest dziec kiem Bo ga. 

Me dziu gor je sta ło się ko ścio łem,
któ ry się mo dli. Mat ka Bo ża pro si ła:
„Mó dl cie się na ró żań cu”, po wie dzia ła to



nam w ko ście le. Po wie dzia ła: „Mó dl cie
się na ró żań cu co dzien nie”. Czy mo żesz
so bie wy obra zić Mat kę Bo żą mo dlą cą
się na ró żań cu z na mi w ko ście le, fi zycz -
nie obec ną? Pięk nie, pięk nie, cu dow nie
jest mo dlić się ra zem z Nią i po wie dzia -
ła: „Dzię ku ję wam”. Mat ka Bo ża po dzię -
ko wa ła wszyst kim, któ rzy od po wia da ją
na Jej we zwa nie mo dli twą. I ko ściół
kon ty nu uje mo dli twę każ de go dnia aż
do dzi siaj, ro bił to na wet wte dy, gdy sys -
tem ko mu ni stycz ny chciał znisz czyć
Me dziu gor je. W tam tych dniach roz kaz
znisz cze nia Me dziu gor ja w po to kach
krwi przy by wał ze wszyst kich ko mu ni -
stycz nych sto lic głów nie z Mo skwy.

Te go 17. sierp nia 1981 r. żoł nie rze
przy by wa li z po wie trza i lą du. By ły he -
li kop te ry i po li cjan ci z psa mi. Za blo ko -
wa li dro gi wjaz do we do Me dziu gor ja,
ota cza jąc je dwo ma kor do na mi. Nie mo -
gli śmy ani wje chać ani wy je chać.
Przed ko ścio łem utwo rzy ły się dwie
ścia ny, jed na z żoł nie rzy i jed na z lu dzi,
któ rzy chcie li wejść do ko ścio ła.

Wte dy Mat ka Bo ża po wie dzia ła: „Mó -
dl cie się, mó dl cie się na ró żań cu”. Za czę -
li śmy się mo dlić z ró żań cem w rę ku, ja ko
bro nią; z dru giej stro ny był mur żoł nie rzy
z psa mi i ka ra bi na mi. Kon ty nu owa li śmy
mo dli twę. Pod wie czór stał się cud. Po raz
pierw szy od czter dzie stu lat ate istycz ny
sys tem ko mu ni stycz ny zmie nił swą de cy -
zję. Z Bel gra du przy szedł roz kaz po zwa -
la ją cy lu dziom wejść do ko ścio ła. Zo ba -
czy li śmy, że kor don żoł nie rzy roz ła mu je
się, roz pa da, a lu dzie jak po tok wle wa ją
się do ko ścio ła. Przy szli ze wszyst kich
stron. Przez ca łą noc na pły wa li do Me -
dziu gor ja, tak jak by by li czę ścią oce anu.
I mo dli li się przez ca łą noc.

Tej no cy Ko ściół zro zu miał jed ną
rzecz i prze żył cu dow ne do świad cze nie.
Po przez mo dli twę sys tem ko mu ni stycz -
ny pod dał się po raz pierw szy. To był
pierw szy krok ku zmia nie ca łe go ko mu -
ni stycz ne go świa ta, któ rą wi dzi my te raz.
Mat ka Bo ża po wie dzia ła: „Nie bój cie
się, tyl ko się mó dl cie”.

I na stą pił cud, któ ry trwa ca ły czas. Ta
zmia na w kra jach blo ku wschod nie go nie
by ła dzie łem wło skiej, ame ry kań skiej czy
ro syj skiej dy plo ma cji, ale tych, któ rzy
słu cha li Ma ryi tu taj w Me dziu gor ju, tych,
któ rzy po sta wi li Je zu sa na pierw szym
miej scu. Mat ka Bo ża da ła nam wiel ki
dar. Uka za ła, że naj sil niej szym żoł nie -
rzem na świe cie jest chrze ści ja nin, któ ry
mo dli się bro nią, ró żań cem w rę ku”.

o. Jo zo Zo vko

Lżej sza
„Czu ję się lżej sza, bar dziej zdol na

do bez wa run ko wej mi ło ści...”. Wy da je
mi się, że te sło wa do brze od da ją mój stan
we wnętrz ny dwa dzie ścia lat po mo im „tak”
wy po wie dzia nym dla Kró lo wej Po ko ju.

Trzy dzie ści lat te mu usły sza łam wia do -
mość, że w ma łej wio sce w Her ce go wi nie
Mat ka Bo ża ob ja wia się kil ku mło dym lu -
dziom. Pra wie od sa me go po cząt ku śle -
dzi łam te ob ja wie nia za po śred nic twem
środ ków ma so we go prze ka zu: pra sy i ra -
dia. Z ka set od słu chi wa łam orę dzia
i świa dec twa. W la tach dzie więć dzie sią -
tych z du żą czę ścią mo jej ro dzi ny po raz
pierw szy przy je cha łam do Me dziu gor ja. 

Do brze pa mię tam swo ja od po wiedź
„oto je stem” na za pro sze nie Kró lo wej
Po ko ju. W mo im ser cu prze bu dzi ły się
we wnętrz nie nie któ re miej sca, któ re wy -
ma ga ły do tknię cia i uzdro wie nia. Pa -
mię tam głę bo ką mo dli twę, ży we Sło wo
Bo że dzia ła ją ce w mo im ży ciu, obiet ni -
ce zło żo ne przez Pa na, od ro dze nie
w mo im wnę trzu i do oko ła mnie...

Na tych miast po ja wi ła się rów nież pró -
ba wy wo ła na przez dzia ła nie złe go.
Każ da pięk na spra wa, od czu wa na ja ko
po wo ła nie, za wsze zo sta je utrud nio na
i przy blo ko wa na. Ale wte dy po ja wi ła się
ła ska od Pa na! W każ dej trud nej sy tu acji
Pan ob da ro wy wał mnie swo ją ła ską!
Kie ru jąc się Ewan ge lią w co dzien nym
ży ciu, po zby wa łam się nie tyl ko złych
przy zwy cza jeń i grze chu, ale rów nież
pew nych spraw, któ re wy da wa ły mi się
do bre, lecz wy ma ga ły oczysz cze nia.

Naj święt sza Ma ry ja po pro wa dzi ła
mnie śla dem Je zu sa, któ ry był bo ga ty,
a stał się ubo gim. On zro bił to, by nas
ubo ga cić, ja, by wy zwo lić się od te go,
co mnie ob cią ża i móc po dą żać da lej
za Nim Je go dro gą. Na po cząt ku na śla -
do wa łam Je zu sa, po tem za czę łam rów -
nież wy peł niać Je go wo lę. Na śla du ję Je -
zu sa, a wszyst ko in ne zo sta je mi po da ro -
wa ne, gdy naj mniej te go ocze ku ję.
W no wy, zu peł nie in ny spo sób. 

Po świę ci łam wie le re la cji z in ny mi,
ma rzeń i pro jek tów, umie jęt no ści, na wet
sił fi zycz nych, zmniej sza ją cych się wraz
z upły wem lat. Otrzy ma ne w tym cza sie
wszyst kie da ry Bo że do pro wa dzi ły jed -
nak do po wsta nia w mo im wnę trzu sta nu
za dzi wia ją cej lek ko ści, płyn no ści, umie -
jęt no ści do sto so wa nia się do sy tu acji
i szyb ko ści dzia ła nia, któ re prze ciw ni ko -
wi bar dzo cięż ko znisz czyć... Kon kret -
nie: w znacz nie więk szym stop niu

pozwa lam się te raz Bo gu kształ to wać.
Ro zu miem, że im bar dziej ry zy ku ję utra -
tę cze goś dla mnie cen ne go, tym w więk -
szym stop niu Bóg i Duch Świę ty mo gą
sku tecz nie we mnie dzia łać. Zo sta je
znisz czo na część po dat na na zło i w jej
miej scu ro dzi się we wnętrz na mło dość. 

Pan Je zus przez Nie po ka la ne Ser ce
swo jej Mat ki dał mi zwy cię stwo
nad złem i wpro wa dził mnie w zu peł nie
no wy wy miar. Dzię ki te mu źró dło zmar -
twych wsta nia, któ re Pan za mie ścił
w mo im ser cu, try ska tak swo bod nie.

Ele na Ric ci

Ła ska nas po prze dza
To zda nie, usły sza ne pod czas od by -

tych kil ka lat te mu re ko lek cji, wy zna -
czy ło prze bieg ca łe go mo je go ży cia, roz -
wo ju we wnętrz ne go i mał żeń stwa. Kie dy
w mo im cie le za miesz kał rak, po wta rza -
nie po wyż szych słów po mo gło mi zro zu -
mieć, że Bóg, do pusz cza jąc w na szym
ży ciu cier pie nie, jest za wsze przy nas.
W ta kich chwi lach po prze dza nas Je go ła -
ska, z któ rej czer pie my mo ral ne wspar -
cie, we wnętrz ną si łę, na dzie ję i wia rę.
Zro zu mia łam tak że, że Bo ża ła ska przy -
no si naj więk sze owo ce, gdy na sze cier -
pie nie ofia ru je my Bo gu pod czas Mszy
Świę tej ja ko do peł nie nie ofia ry zło żo nej
przez Je zu sa z Je go ży cia za po śred nic -
twem Nie po ka la ne go Ser ca Ma ryi. 

W 1999 ro ku zdia gno zo wa no
u mnie ra ka pier si. Pod da łam się ope -
ra cji i prze szłam che mio te ra pię. Rok
póź niej prze rzu ty za ata ko wa ły dru gą
pierś i hi sto ria się po wtó rzy ła. Sil na che -
mio te ra pia wy nisz czy ła in ne or ga ny
w mo im cie le i ca ły czas mam z ni mi
pro ble my. Ina czej mó wiąc – mo ja wal ka
ze złem wciąż trwa. Nie chcę tu taj wy li -
czać za bie gów, któ re prze szłam, lecz
pra gnę pod kre ślić zna cze nie, ja kie mia ły
one dla mo je go roz wo ju we wnętrz ne go. 

Za cznę od od kry cia praw dzi wej
war to ści sa kra men tu mał żeń stwa.
Wcze śniej sta no wi li śmy z mę żem jed no
cia ło. Z przy czyn fi zjo lo gicz nych nie by -
ło to już dłu żej moż li we i nasz zwią zek
prze mie nił się w zjed no cze nie w Bo gu.
Do świad czy łam te go przede wszyst kim
na sto le ope ra cyj nym i pod czas na świe -
tleń. Tak, wte dy mój mąż po grą żo ny
w mo dli twie cze kał na mnie w po cze kal -
ni, a ja mo dli łam się ra zem z nim i wy -
raź nie czu łam, że Ma ry ja jest fi zycz nie
obec na przy mo im bo ku, ota cza mnie
swo im ra mie niem i nie sie po cie chę. 
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Zo stać prze mie nio nym przez Du cha
Świę te go w sy tu acjach, któ re po ludz ku
wy da ją się bez wyj ścia ozna cza – zwłasz -
cza w przy pad ku mał żon ków w Chry stu -
sie – przyj mo wać wo lę Bo żą każ de go
dnia. Po prze dza ją bo wiem Je go ła ska! 

Mo dlę się ta ki mi sło wa mi: „Du chu
Świę ty, pro szę Cię ob darz mnie ży wy mi
re la cja mi z trze ma Oso ba mi Trój cy Świę -
tej i ze ślij mi ła skę ży cia w po sza no wa niu
dla tych re la cji...”. Je stem cał ko wi cie
prze ko na na, że bu do wa nie co raz bar dziej
ży wych i kon kret nych re la cji z Bo giem
sta no wi je dy ną dro gę, by ni gdy nie ulec
roz pa czy. Ta ki zwią zek kar mi się głę bo -
ką i spon ta nicz ną mo dli twą, któ ra do cie -
ra do Ser ca Je zu sa i do Je go Mat ki. Tyl -
ko w ten spo sób zmę cze ni co dzien no ścią
je ste śmy w sta nie po wta rzać swo je „oto
ja”, a krzy że nie przy gnia ta ją nas do zie -
mi, lecz wy no szą w stro nę Oj ca. 

Ma ry ja wska zu je nam w Me dziu -
gor ju dro gę świę to ści. Do ty ka ją ce nas
na niej pró by oka zu ją się „cen ny mi per -
ła mi”, gdyż prze ży te z wia rą otwie ra ją
w nas no we we wnętrz ne prze strze nie,
któ re zna je dy nie Bóg i tyl ko On pra -
gnie w nich za miesz kać.

Każ da pró ba, każ dy krzyż mo że stać
się dla nas oka zją do ofia ro wa nia swo je -
go cier pie nia na rzecz dusz, któ re po -
trze bu ją zo stać prze mie nio ne przez mi -
łość. O to się mo dlę i w tej in ten cji ofia -
ro wu ję swój ból. Wiem, że Pan bar dzo
czę sto zmie nia ko mór ki cho re w ko mór -
ki zdro we i je stem pew na, że Bóg prze -
mie ni nas w no we stwo rze nia.

Ma ria R.

An An gel
Wie le osób za czy na swo ją opo wieść,

od słów: „Opo wiem wam dziś praw dzi -
wą hi sto rię…”. Mo ja praw dzi wa hi sto ria
za czę ła się tak na praw dę daw no te mu,
kie dy mia łam trzy na ście lat. By łam bar -
dzo nie szczę śli wym dziec kiem, ży ją cym
w do mu peł nym za wi ści. Awan tu ry i pi -
jań stwo oj ca, by ły mo ją co dzien no ścią. To
smut ne, że tak wie le dzie ci mu si dźwi gać
tak cięż ki krzyż. Po mó dl my się za te dzie -
ci i ich ro dzi ny. By wa ło, że my śla łam
o śmier ci, że wo la ła bym się wca le nie uro -
dzić. Mi mo wszyst ko z ca łe go ser ca dzię -
ku ję Bo gu, za ten mój krzyż, bo on stał się
jed no cze śnie mo im bło go sła wień stwem
i szczę ściem. 

Wła śnie w wie ku trzy na stu lat, naj -
trud niej szym okre sie dla zmie nia ją ce go
się, do ra sta ją ce go mło de go czło wie ka,

któ re go oso bo wość kształ tu je się na no -
wo, usły sza łam w ra dio prze pięk ną pio -
sen kę. Po ko cha łam te nu ty, ten głos. To
był utwór zna ne go na ca łym świe cie ze -
spo łu The Kel ly Fa mi ly, pod ty tu łem An
An gel. To był ten dzień… 

Ni gdy nie mia łam przy ja ciół, by łam
je dy nacz ką. Nie mia łam ni ko go, ko mu
mo gła bym za ufać, oprócz ma my, któ ra
ro bi ła wszyst ko, by mi uła twić ży cie. Ta
licz na ir landz ka ro dzi na sta ła się mo ją
ro dzi ną, mo imi przy ja ciół mi. Tak mi ja ły
la ta. Ni gdy też nie mia łam szczę ścia
w mi ło ści, więc za przy jaź ni łam się ze
swo ją sa mot no ścią. 

Pew ne go dnia, po bar dzo trud nym
okre sie swe go ży cia, mój naj droż szy
przy ja ciel, ser ce ze spo łu Kel ly’ch, Pa -
trick, po szedł do za ko nu. Ostat nia pły ta,
ja ką wy dał, mó wi ła o je go prze ży ciach,
o na wró ce niu, o Me dziu gor ju. Mo je cio -
cie jeź dzi ły tam i opo wia da ły o tym, ale
ja nie słu cha łam. Nie zwra ca łam uwa gi.
Do pie ro, gdy Pad dy o tym śpie wał, za -
czę łam słu chać. Za czę łam pra gnąć po je -
chać tam. Nie wiem, dla cze go. Cho dzi -
łam do ko ścio ła, mo dli łam się, ale to by -
ło ja kieś by le ja kie. Chcia łam się le piej
po sta rać, być bar dziej re li gij na, pra wa,
lecz nie wie dzia łam za bar dzo, jak się
za to za brać. Wy da wa ło mi się, że chcę
le piej zro zu mieć tak ra dy kal ny krok
gwiaz dy roc ka, przejść ty mi ścież ka mi,
któ ry mi on prze szedł. Na wet nie za uwa -
ży łam, że za czę łam roz ma wiać wię cej
z Je zu sem, z Ma ry ją, że tak na praw dę
cią gnie mnie tam z po wo du Mat ki Bo żej. 

W koń cu sta ło się. W 2009 ro ku do -
sta łam za pro sze nie. To za brzmi nie -
skrom nie, pysz nie, ale z ja kie goś po wo -
du zo sta łam wy bra na, jak set ki ty się cy
in nych, ni gdy przy pad ko wych lu dzi. 

Już daw no prze sta łam się łu dzić, że
ma rze nia się speł nia ją, tym cza sem mo je
naj śwież sze ma rze nie speł ni ło się. 

Zna la złam się w Me dziu gor ju. Od ra zu
spodo ba ło mi się to miej sce. By ło mi tam
ja koś tak do brze, spo koj nie. Za zwy czaj
mę czy ło mnie zbyt dłu gie prze sia dy wa nie
w ko ście le, lecz nie tam. Z ocho tą po -
szłam na ró ża niec, któ ry miał być od ma -
wia ny przy oł ta rzu po lo wym. Na gle, ni
stąd, ni zo wąd, zmie ni ła się po go da. Za -
czę ło lać tak bar dzo, że trze ba by ło biec
szyb ko, do ko ścio ła. Tłu my wci snę ły się
do środ ka, chro niąc się przed desz czem.
Po my śla łam so bie wte dy: „No i po co ten
deszcz przy szedł?”.

Od po wiedź do sta łam szyb ko. Skoń -
czył się ró ża niec, roz po czę ła się Msza św.

Na gle, spóź nio ny, mię dzy ludź mi szyb ko
prze ci snął się za kon nik z ma łą chu dą wa -
liz ką. Nie zbyt wy so ki, chu dy, z krót ki mi
wło sa mi, mię dzy któ ry mi wi dać by ło
dwie bli zny, za pra wym uchem. Sta nął
nie da le ko mnie, za fi la rem i bar dzo dys -
kret nie ro zej rzał się. Był zmę czo ny dłu gą
dro gą. Ukląkł po mo dlił się, wstał i wpa -
trzył się w oł tarz, tak, jak by nic, po za oł -
ta rzem nie ist nia ło na świe cie. 

Tak, to był on. Brat John Paul Ma ry, kie -
dyś zna ny, ja ko Pad dy Kel ly. Gdy by się
nie roz pa da ło, nie mia ła bym naj mniej -
szych szans, by zo ba czyć go, przed oł ta -
rzem po lo wym. Deszcz przy szedł po to,
bym do świad czy ła pierw sze go mo je go
pry wat ne go cu du. Pięt na ście lat ma rzy łam
o tym, że kie dyś spo tkam te go czło wie ka
i sta ło się. Na świe cie nie ist nie ją przy pad -
ki. To był naj praw dziw szy cud. Pod czas
Ko mu nii św., sko rzy sta łam z oka zji i po -
de szłam jak naj bli żej nie go. Jak że głu pio
się czu łam, jak by ło mi wstyd, sto jąc, jak
wszy scy, pod czas, gdy on je dy ny ukląkł,
by przy jąć Naj święt szy Sa kra ment. Wstał
i wy co fał się, ro biąc mi miej sce. Mia łam
za szczyt spoj rzeć mu w oczy. Przez ca łe
pięć se kund ja pa trzy łam je mu w oczy,
a on mnie. Miał ta kie prze ni kli we oczy…
Był dla mnie lek cją po ko ry. 

Mat ka Bo ża po ka za ła mi go, skrom -
ne go, ci che go, nie za uwa ża ne go, przez ni -
ko go, tak peł ne go po ko ry i za raz za bra ła
go so bie. Po mo dlił się po Ko mu nii św.,
po szedł do przo du, ze swą wa liz ką i znik -
nął mi z oczu. W gło wie usły sza łam głos:
„Wi dzisz je go po ko rę? Na śla duj go
w tym”. Więc to by ła lek cja, bę dą ca jed -
no cze śnie cu dow nym pre zen tem. Brat
John Paul sta no wił mój dro go wskaz od lat
i chy ba tak już bę dzie za wsze. Niech bę -
dzie. Dla mnie to nie zwy kły za szczyt.
John Paul na le żał do Mat ki Bo żej, uczył
mnie ma ło ści, po ko ry, gor li wej wia ry.
Uzna łam, że Mat ka Bo ża chce, aby brat
John Paul był na dal mo im na uczy cie lem,
prze wod ni kiem. Mam się od nie go uczyć,
jak przez ostat nie pięt na ście lat.

Po wiem tyl ko, że to dzię ki An An gel na -
uczy łam się an giel skie go, sa mo dziel nie.
Dzię ki Kel ly’m uczy łam się ko chać, wy -
ba czać, a sa mot ność nie by ła tak uciąż li -
wa. Mo je ma rze nie, by z nim po roz ma -
wiać, po dzię ko wać mu za wszyst ko,
na ra zie mia ło się nie speł nić. To mia ło mi
wy star czyć i wy star cza ło. By łam szczę śli -
wa i wdzięcz na, za to, co do sta łam, bo był
to dla mnie wiel ki dar. 

Nie zwy kłość te go miej sca, kli mat
Mszy św. od pra wia nej w ty lu róż nych,
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dziw nych ję zy kach, spra wi ły, że na praw -
dę za czę łam się mo dlić. Na po wi ta nie
spo tkał mnie mój ma ły pry wat ny cud, nie
li czy łam na wię cej, ale przy je cha łam tam
z wie lo ma in ten cja mi i wie dzia łam, że je -
śli gdzie kol wiek i kie dy kol wiek mam coś
wy mo dlić, to tyl ko tam, w Me dziu gor ju.
Obec ność świę to ści czu ło się tam wszę -
dzie. By ła w po wie trzu, któ rym od dy cha -
łam, w mrów kach spa ce ru ją cych po chod -
ni ku, w za pa chu fig, któ ry cią gle czu łam. 

Zda rzy ło się tak, że wzię łam udział
w spo tka niu z Iva nem, któ ry mó wił
o ob ja wie niach, prze ka zy wał orę dzia
Mat ki Bo żej. Po wie dział, że Mat ka za pra -
sza nas wszyst kich, na ob ja wie nie, 11
wrze śnia, o godz. 22.00, na Gó rze Ob ja -
wień. Wie dzia łam, że sły szą ją i wi dzą,
tyl ko wy bra ni lu dzie. Więk szość nie wi dzi
ni cze go. Nie li czy łam, że coś zo ba czę. Ja
już do świad czy łam cu du i chcia łam tyl ko,
by Kral ji ca Mi ra wy słu cha ła mo ich próśb. 

Szłam w ciem no ści, w tłu mie, nie li cząc
na nic. Wy szli śmy pod sa mą fi gu rę, znaj -
du ją cą się na gó rze i ocze ki wa li śmy
na ob ja wie nie mo dląc się. Lu dzie z ty lu
kra jów, wła da ją cy ty lo ma ję zy ka mi mo -
dli li się ra zem. Ich gło sy zla ły się w je den
i sły chać by ło tyl ko gło śne bur cze nie.
Mia łam wra że nie, że te mu bur cze niu to -
wa rzy szy wiel ka ener gia, któ ra uno si te
wszyst kie mo dli twy do nie ba. Po dob ną
ener gię od czu wa ją gwiaz dy, na kon cer -
tach. Czy ta łam o tym wie le ra zy. (cdn)

Ju sty na Ma ria Mącz ka

Przy pra wa
Dro dzy bra cia i sio stry, umi ło wa ni

Po bra tym cy! W ce lu god ne go uczcze nia
31 rocz ni cy ob ja wień w Me dziu gor ju, pa -
ra fia nie i licz ni piel grzy mi przy by wa ją cy
do Kró lo wej Po ko ju przy go to wy wa li się
wcze śniej przez mo dli twę, post i czu wa -
nie. Ma ry ja za wsze ob da ro wu je swo je
dzie ci wciąż no wy mi ła ska mi, więc rów -
nież tym ra zem nikt nie czuł się za wie -
dzio ny. To był czas wy ra ża nia głę bo kiej
wdzięcz no ści za każ dą oso bę i każ dą ła -
skę. Nie by ło bo wiem chy ba ani jed nej
oso by, któ ra nie zo sta ła by po cie szo na
i przy tu lo na do ser ca w Pa nu. Po Me dziu -
gor ju lu dzie za zwy czaj cho dzą spo koj ni,
uśmiech nię ci i uszczę śli wie ni. To są nor -
mal ne wi do ki. Tu taj wprost czu je się, że
wszy scy przy by li z wi zy tą do swo jej

Matki. Zdu mie wa fakt, że ostat nio przy -
by wa tu co raz wię cej piel grzy mów.
W obec no ści swo jej Mat ki do ra sta ją, doj -
rze wa ją, uczą się mi ło ści, wia ry i szcze rej
po ko ry. Po każ dej wi zy cie w lu dziach po -
wsta je pra gnie nie, aby po now nie spo tkać
się z Ma ry ją, któ ra le czy, po cie sza, do da je
od wa gi i bło go sła wi. Dla te go każ de spo -
tka nie z Nią jest za wsze świę tem – uro -
czy stym i bło go sła wio nym.

Tu w Me dziu gor ju po wta rza się wy -
da rze nie z kart Ewan ge lii opi su ją ce ser -
decz ne spo tka nie Ma ryi z Elż bie tą w Ain
Ka rem. Wśród tych, któ rzy spo ty ka ją się
z Mat ką i kie ru ją ku Niej sło wa po zdro -
wie nia nie ma roz cza ro wa nych, ani za wie -
dzio nych. Każ dy kto tu przy by wa, do kład -
nie wie po co tu przy był i dla cze go mo dli
się na Pod brdo i Kri że vcu. Każ dy wie dla -
cze go cze ka w dłu giej ko lej ce do spo wie -
dzi. To jest czas wzra sta nia w ła sce.

Pod czas ostat nie go spo tka nia
z Kró lo wą Po ko ju usły sze li śmy moc ny
i zde cy do wa ny głos Mat ki: „Z wiel ką na -
dzie ją w ser cu, rów nież dzi siaj wzy wam
was do mo dli twy... Bądź cie otwar ci i żyj -
cie mo dli twą w każ dym mo men cie...”.
Kie dy się mo dli my, je ste śmy zjed no cze -
ni z Bo giem i z Nie po ka la ną. Ser cem od -
czu wa my bło go sła wio ną bli skość Bo ga
i na szej Mat ki Ma ryi oraz mi stycz ne
zjed no cze nie z ca łym Ko ścio łem.

Ka to lik, szcze rze wy zna ją cy swo ją
wia rę, mo dli się, a je go mo dli twa przy -
no si du cho we owo ce. Mo dląc się umie -
ra my dla sie bie, swo je go śle pe go ego -
izmu i swo jej py chy. Swo ją uwa gę kie -
ru je my na Je zu sa, któ ry nas za chwy ca
ja ko Oso ba, a Je go Sło wo nas fa scy nu -
je. Po cią ga nas dro ga, któ rą nam wska -
zał. On od sła nia nam swo ją wo lę i da je
si ły, aby po dą żać Je go śla da mi. Je zus
po wie dział w jed nej z przy po wie ści, że
Je go po kar mem jest peł nie nie wo li swo -
je go Oj ca. Tak więc do pó ki ży je wo lą
swo je go Oj ca, sy ci się Je go do bra mi. 

Dro dzy bra cia i sio stry, mo dli twa nie
po zo sta wia nas obo jęt ny mi. Je że li praw -
dzi wie się mo dli my, wte dy ta mo dli twa
nas prze mie nia i od na wia, kar mi i uświę -
ca. To orę dzie, któ re zo sta ło nam prze ka -
za ne przez Mat kę Bo żą na trzy dzie stą
pierw szą rocz ni cę ob ja wień, na le ży
do naj waż niej szych, moc no za ko rze nio -
nych w na szym ser cu. Ona na zy wa mo dli -
twę po kar mem i wspa nia łą przy pra wą,
któ ra na da je szcze gól ny smak na szej co -
dzien nej pra cy i na sze mu ży ciu. Kie dy
od czu wa my go rycz i przy krość z po wo du
na szych ży cio wych trosk, mo dli twa jest

ła ską, któ ra tę go rycz prze mie nia w sło -
dycz, a każ dy nie po kój w uko je nie. Je zus
mó wi i uczy, że na sze ży cie mu si być
jak sól. Ta przy pra wa wszyst kie mu co
jest bez sma ku na da je smak, a wszyst kie -
mu co ła two ule ga ze psu ciu, da je szan sę
na prze trwa nie. Jak że pięk ne i po ucza ją ce
są te sło wa: „Bądź cie otwar ci i żyj cie mo -
dli twą, by w każ dym mo men cie by ła ona
zaczynem i ra do ścią wa szej du szy”.

Mo dli twa jest szcze gól ną ra do ścią
dla na szej du szy. Jed nak że mu si my
uczyć się mo dlić, po dob nie jak uczy my
się go to wa nia. Do bra ku char ka wie ile
i ja kich przy praw na le ży użyć, aby je -
dze nie mia ło do bry smak i wy gląd. Po -
dob nie czło wiek, któ ry się mo dli i ma
otwar te ser ce czu je w du chu ko mu i jak
trze ba po móc in nym i jak wnieść w ży -
cie bliź nich i Ko ścio ła tę nie odzow ną
przy pra wę, aby na kar mić ser ce i nadać
mu po smak świę to ści i po ko ju.

To orę dzie zo sta ło po da ro wa ne nam
na czas wy po czyn ku. Po da ro wa ne jest
z mi ło ścią rów ną tej z ja ką mat ka uczy
swo je dzie ci mo wy. W cza sie wa ka cji lu -
dzie czę sto za po mi na ją o mo dli twie,
o udzia le we Mszy świę tej, czy ta niu Pi sma
Świę te go. Za po mi na ją, że niepo so lo ne
i nieprzy pra wio ne je dze nie nie sma ku je,
na wet pod czas wa ka cji. Bez mo dli twy na -
sze ży cie sta je się ja ło we, pu ste i nie zno śne. 

Pod czas la ta świat ofe ru je wszyst kim,
szcze gól nie zaś lu dziom mło dym, wie le
po kus. Or ga ni zo wa ne są roz ryw ki i za ba -
wy, któ re po zo sta wia ją po so bie mo ral ne
zglisz cza, po czu cie pust ki i roz cza ro wa nie.
Im wię cej grzesz ne go uży wa nia ży cia, tym
więk sza po tem go rycz i przy gnę bie nie.
Dla te go waż ne jest, aby or ga ni za to rzy i ro -
dzi ce po my śle li o tym jak zor ga ni zo wać
wy po czy nek, aby bu do wać mło de oso bo -
wo ści, aby przy spo rzyć mło dym lu dziom
praw dzi wej ra do ści, a nie roz cza ro wań.
War to po łą czyć bez tro ski wy po czy nek
z po zna wa niem po mni ków wia ry, kul tu ry
i przy ro dy, by uczy nić ży cie bar dziej szla -
chet nym i wzbo ga cić je o cen ną wie dzę.

Na sza Mat ka Ma ry ja mo dli się
i wsta wia się za na mi, aby śmy wy trwa li
w do brym. Zda je my so bie prze cież spra -
wę, że ży je my w cza sach, kie dy na chal na
pro pa gan da gło si fał szy we idee i wmu sza
nam fał szy we war to ści. Nic też dziw ne go,
że zdro wa część mło dzie ży od kry wa war -
to ści ewan ge licz ne, cze go do wo dem są
tak licz ne zgro ma dze nia na spo tka niach
z Pa pie żem, na Fe sti wa lu Mło dych w Me -
dziu gor ju i w in nych uświę co nych miej -
scach, gdzie mło dzi lu dzie od kry wa ją, że
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je dy nym praw dzi wym na uczy cie lem jest
nasz Pan Je zus Chry stus i Je go na uka. 

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić
się w na stę pu ją cych in ten cjach piel -
grzy mów: – za piel grzy mów, któ rzy
i na tę rocz ni cę ob ja wień licz nie zgro -
ma dzi li się wo kół na szej Mat ki, aby ich
ser ca od czu ły bli skość Bo ga i by zo sta ły
na peł nio ne po ko jem. Aby po przez wspól -
no to wą mo dli twę w ro dzi nie i ży cie sa -
kra men tal ne w Ko ście le sta li się świad ka -
mi dla swo ich naj bliż szych i apo sto ła mi
Ewan ge lii dla świa ta; – za Oj ca Świę te -
go Be ne dyk ta XVI, któ ry prze ży wa
obec nie trud ne do świad cze nia, aby wie -
dział, że nie jest osa mot nio ny i że to wa -
rzy szy Mu na sza mo dli twa i mi łość.
Za bi sku pów i ka pła nów peł nią cych funk -
cje spo wied ni ków w Me dziu gor ju, aby
z wiel ką mi ło ścią i od po wie dzial no ścią
za sło wo spo ty ka li swój Ko ściół, któ ry ich
po trze bu je; – za wszyst kich za śle pio -
nych, któ rzy w Me dziu gor ju upa tru ją je -
dy nie szan sę na swój wła sny in te res
i zwią za ne z tym ko rzy ści ma te rial ne.
Za pa ra fian, któ rzy są od po wie dzial ni
za każ de go piel grzy ma, aby swo im przy -
kła dem wpro wa dza li ich w nurt me dziu -
gor skiej du cho wo ści. Za wi dzą cych
i człon ków ich ro dzin, aby by li świa tłem
dla każ dej na po tka nej oso by.

Dro dzy bra cia i sio stry, do łącz cie
do tych in ten cji mo dli twy za na sze go oj ca
du chow ne go o. Jo zo i za człon ków Ko mi sji
Wa ty kań skiej d/s me dziu gor skich. Do bre go
wy po czyn ku i mi łych wa ka cji ży czy my.
Po zdra wia my was sło wa mi: po kój i do bro!
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Jak sól…
Dla lep sze go zo bra zo wa nia po wyż sze -

go ko men ta rza przed sta wia my na stę pu ją -
cą aneg do tę.

Żył so bie kie dyś pe wien król, któ ry
no sił szla chet ne imię Hen ryk Mą dry.
Po sia dał trzy cór ki o imio nach: Ja dwi -
ga, Elż bie ta i Mał go rza ta. W skry to ści
król naj bar dziej ko chał Mał go rza tę. Bę -
dąc zmu szo ny do te go, aby zde cy do wać
o tym, któ ra z nich bę dzie na stęp czy nią
tro nu, we zwał je wszyst kie do sie bie
i za py tał: „Mo je ko cha ne cór ki, jak bar -
dzo mnie ko cha cie?”. 

Naj star sza od po wie dzia ła mu: „Oj cze
ko cham cię jak świa tło dnia, jak słoń ce,
któ re ob da ro wu je drze wa swo im cie -
płem. Ty je steś mo im świa tłem!”.

Szczę śli wy król ka zał usiąść Ja dwi -
dze po swo jej pra wi cy, po czym za wo łał

swo ją dru gą cór kę. Elż bie ta po wie dzia ła
mu: „Oj cze ko cham cię jak naj więk szy
skarb świa ta, two ja mą drość jest o wie le
cen niej sza od zło ta i dro go cen nych ka -
mie ni. Ty je steś mo im bo gac twem!”.
Po cie szo ny i uszczę śli wio ny wy zna -
niem cór ki oj ciec, ka zał jej usiąść
po swo jej le wi cy i za wo łał Mał go rza tę.

„A ty, mo ja ma lut ka, jak bar dzo mnie
ko chasz?” – za py tał ją z czu ło ścią.
Dziew czy na spoj rza ła mu pro sto
w oczy i po wie dzia ła bez żad ne go wa -
ha nia: „Oj cze, ko cham cię tak bar dzo
jak sól ku chen ną!”. Król za nie mó wił:
„Co po wie dzia łaś?”. „Oj cze, ko cham
cię jak sól ku chen ną” – od po wie dzia ła.

Król nie zdo łał po wstrzy mać swo je go
gnie wu i krzyk nął ze zło ścią: „Ty nie -
wdzięcz ni co! Jak śmiesz trak to wać mnie
w ten spo sób ty, któ ra by łaś ja sno ścią mo -
ich oczu. Precz ode mnie! Po zba wiam cię
mo je go oj co stwa i ka żę ci się wy no sić!”.

Bied na Mał go rza ta, nie mo gąc po -
wstrzy mać się od pła czu, mu sia ła opu ścić
dwór i kró le stwo swo je go oj ca. Za czę ła
więc pra co wać w kuch ni ościen ne go kró -
la, a że by ła pięk na, do bra i umia ła wspa -
nia le go to wać, już w nie dłu gim cza sie zo -
sta ła głów ną kuch mi strzy nią kró la.

Pew ne go dnia przy był z wi zy tą
do pa ła cu król Hen ryk. Wszy scy mó -
wi li o nim, że jest bar dzo smut ny i sa mot -
ny. Miał trzy cór ki, ale pierw sza z nich
ucie kła z pew nym ka li for nij skim gi ta rzy -
stą. Dru ga wy je cha ła do Au stra lii, aby
ho do wać kan gu ry, a naj młod sza z nich
zo sta ła wy gna na przez sa me go kró la.

Mał go rza ta na tych miast roz po zna ła
swo je go oj ca. Po szła za raz do kuch ni i za -
czę ła przy go to wy wać naj wspa nial sze po -
tra wy. Jed nak za miast do da wać do nich
so li do sy py wa ła cu kru. Pod czas ca łe go
obia du wszy scy krę ci li no sa mi i ro bi li
dziw ne mi ny: każ dy pró bo wał ja kieś da -
nie i w chwi lę po tym w nie przy zwo ity
spo sób wy plu wał je w ser wet kę. Roz -
wście czo ny król na ka zał przy wo łać
do sie bie ku char kę. 

We zwa na Mał go rza ta po wie dzia ła
wte dy spo koj nie: „Kie dyś mój oj ciec
wy gnał mnie z do mu za to, że po wie -
dzia łam mu, iż ko cham go jak sól ku -
chen ną, któ ra na da je sma ku wszyst kim
po tra wom. Wła śnie dla te go nie chcąc mu
zro bić ko lej nej przy kro ści do da łam
do wszyst kich po traw cu kru”.

Król Hen ryk pod niósł się ze łza mi
w oczach: „To sól mą dro ści prze ma wia
przez two je sło wa, mo ja cór ko. Prze -
bacz mi i przyj mij mo ją ko ro nę”.

Zarządzo no wiel kie przy ję cie, a wszy -
scy za pro sze ni pła ka li z ra do ści. Ów -
cze sne kró lew skie kro ni ki za świad cza -
ją, że wszyst kie ich łzy by ły sło ne.

Roz pa lić mi łość ku Oj cu
Niech bę dzie po chwa lo ny Je zus

Chry stus
Na wstę pie na pi szę kil ka słów o so bie.

Je stem wdo wą od 11 lat; mój star szy syn
Mi ro sław zmarł ma jąc 53 la ta, młod sza
cór ka Eu la lia opie ku je się mną. Na le żę
do Stra ży Ho no ro wej Najśw. Ser ca Je zu -
so we go (ss. Wi zyt ki, Kra ków). Od 2002r.
na le żę do Ru chu Apo stol skie go Czci cie li
św. Mi cha ła Ar cha nio ła; Zgro ma dze nie
w Mar kach, Dom Ma cie rzy sty w Miej scu
Pia sto wym. Wcze śniej, przez wie le lat
mo dli łam się do Du cha Świę te go. I tak
roz po czę ła się mo ja dzia łal ność apo stol -
ska, szcze gól nie na po cząt ku o Du chu
Świę tym, św. Mi cha le Ar cha nie le, anio -
łach. Sta ra łam się rów nież pra co wać
w tym kie run ku, aby lu dzie uwie rzy li, że
sza tan nie jest mi tem, ale rze czy wi sto ścią
i naj więk szym wro giem czło wie ka.

Syn, ja i cór ka, wie le cier pie li śmy w tym
cza sie od wro gów na szych dusz i cia ła, ale
za wsze wy cho dzi li śmy zwy cię sko, po mi -
mo ran na cie le i psy chi ce! Dzię ki Bo żej
po mo cy i tak po tęż ne go Pa tro na – św. Mi -
cha ła Ar cha nio ła, któ re go w cięż kich bo -
jach wzy wa li śmy i za wsze przy by wał. Na -
stęp ne la ta do 2009r. by ły nie co lżej sze,
ale też bar dzo trud ne. W tym ca łym okre -
sie mie li śmy bar dzo du żo po mo cy i po cie -
chy od Pa na Bo ga Trój je dy ne go. To, co
prze ży wa li śmy by ło też i dla na sze go
wnę trza tak, że mo że my in nym po móc
w ra zie po trze by. Dzia łal ność mo ja
w Zgro ma dze niu trwa ła sie dem lat, a te raz
na bie żą co, w róż nych sy tu acjach.

22 lu te go 2008 r. otrzy ma łam od na sze -
go za przy jaź nio ne go Księ dza – re zy den ta;
Hen ry ka Ko per skie go z pa ra fii św. Mi cha -
ła Ar cha nio ła w War sza wie Orę dzie: „Oj -
ciec mó wi do Swo ich dzie ci” tj. na trzy
mie sią ce przed je go śmier cią. Dzię ku ję
Pa nu Bo gu i cie szę się bar dzo, że ks. Hen -
ryk zdą żył mi je dać, bo mo że ni gdy by
do mnie nie do tar ło. Od mar ca 2008 r. za -
czę łam roz po wszech niać to Orę dzie.

Za pra gnę łam mieć rów nież ob raz
w swo jej ro dzi nie, któ ry na ma lo wał
w stycz niu 2009 r. ar ty sta – J. Sz. Mo im
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Serwis Rodzinny



pra gnie niem jest, aby jak naj wię cej Ro dzin
przy ję ło do swo je go do mu, Bo ga Oj ca
w tym ob ra zie i od czu wa ło Je go Mi łość,
Obec ność i Opie kę, tak jak ja to czu ję.

Od te go mo men tu do łą cza łam ob raz
do Orę dzia i prze ka zy wa łam da lej in nym
chęt nym. Po ma ga ła mi w tym wy dat nie
mo ja sio stra Eu la lia. Obec nie już z mniej -
szym roz ma chem to czy ni my ze wzglę du
na nie naj lep szy stan na sze go zdro wia.
Duch Świę ty jed nak dzia ła i kie ru je
po ob raz ki pod mój te le fon w War sza wie.
Na wią zu ją się w ten spo sób zna jo mo ści
i dal sze roz po wszech nia nie kul tu Bo ga
Oj ca. Je stem szczę śli wa z te go po wo du!

Od kąd Bóg Oj ciec za miesz kał w na -
szej ro dzi nie, czu ję Je go rze czy wi stą
obec ność wśród nas i wypły wa ją cą z te -
go wiel ką ra dość ser ca; Orę dzie str 28:
„Chciał bym za miesz kać na sta łe, w każ -
dej ro dzi nie jak w swo im kró le stwie…”,
„Pra gnę tak że, aby każ da ro dzi na po sia -
da ła na wi docz nym dla wszyst kich miej -
scu ob raz…”. Bóg udzie lił rów nież po -
mo cy (jak za po wia da w Orę dziu), mo je -
mu sy no wi Mi ro sła wo wi w go dzi nie ko -
na nia 12 lu te go 2009r.

Wy da rze nie to mia ło miej sce w Bar -
to szów ce w woj. łódz kim; 2 km za wsią
na cał ko wi tym pust ko wiu – tam po sia dam
dział kę. W 2000r. zmarł mój mąż (wła śnie
tu) i zo sta łam sa ma, po mi mo to nie od czu -
wa łam lę ku. Mam szcze gól ne go Pa tro na
św. Mi cha ła Ar cha nio ła i swo je go Anio ła
Stró ża. Póź niej, od ja kie goś cza su za czę -
łam od czu wać sil ny lęk; każ dy naj mniej -
szy ha łas wy wo ły wał prze ra że nie: do szło
do te go, że sa ma już nie mo głam zo stać,
mu siał ktoś ze mną być. W póź niej szym
cza sie oka za ło się, że mam sil ną de pre sję!

Nad szedł rok 2009, w War sza wie mia -
łam od stycz nia już ob raz Bo ga Oj ca
a do Bar to szów ki przy wio złam na wio snę
re pro duk cję. Tak się zło ży ło, że cór ka wy -
je cha ła do War sza wy a ja zo sta ła sa ma,
od tak daw na po raz pierw szy! W no cy
25-go sierp nia usły sza łam po za do mem
do syć sil ne ha ła sy! Obu dzi łam się, ale nie
by łam prze stra szo na jak do tych czas tak,
że wkrót ce znów za snę łam. W naj więk -
szym po ko ju, na głów nym miej scu wi si
ob raz BO GA OJ CA.

Na stęp na noc – 26 VIII – usnę łam cał -
kiem spo koj nie, bez lę ku. Kie dy w no cy
wsta łam, spoj rza łam do po ko ju, w któ rym
wi siał ob raz, ale z po wo du ciem no ści nic
nie wi dzia łam (drzwi by ły ca łą noc otwar -
te). Kie dy wró ci łam do swo jej sy pial ni
i po ło ży łam się, uj rza łam ob raz Bo ga Oj ca

we wszyst kich je go bar wach, ja śnie ją cych
cie płym, ja snym bla skiem, jak by mnie ca -
łą ogar niał. Nie mo głam po jąć co się dzie -
je, czu łam ogrom ną ra dość i bli skość; co
czu łam nie je stem w sta nie opi sać.

Noc trze cia – 27 VIII – i tej no cy uj rza -
łam to zja wi sko, wsta wa łam kil ka krot nie
i po po wro cie wi dzia łam ja śnie ją cy ob raz
i od czu wa łam nie opi sa ną ra dość, znaj du jąc
się w obec no ści uko cha ne go Oj ca. Wszyst -
ko to dzia ło się na ja wie. Chcę za zna czyć,
że wi dzia łam ob raz we wszyst kich je go
bar wach, ale Twarz Bo ga Oj ca osło nię ta
by ła lek ką mgieł ką tak, że nie wi dzia łam
Jej, jak wi dzę na ob ra zie, ale ca łym swo im
je ste stwem czu łam tę OBEC NOŚĆ.

[Dla wy ja śnie nia: mo ja sy pial nia od -
dzie lo na jest dwo ma przed po ko ja mi
i znaj du je się w dru giej czę ści do mu tak,
że nie jest moż li we że bym mo gła wi dzieć
ob raz, gdy by na wet był oświe tlo ny!]

Zro zu mia łam, że Oj ciec Nie bie ski
po ka zał mi, że je stem pod Je go sta łą opie -
ką i nie mu szę się ni cze go lę kać. W paź -
dzier ni ku by łam sa ma 10 dni w Bar to -
szów ce i czu łam się spo koj nie i bez piecz -
nie pod Skrzy dła mi Naj wyż sze go, bo:
„Pan jest pa ste rzem mo im, Ni cze go mi nie
brak nie” (Ps 23). Z ser decz ny mi po zdro -
wie nia mi. Szczęść Bo że. 

Lu cy na Gaw ry luk

Su ple ment do Echa 
Me dziu gor ja nr 33-6

Roz wa ża nia o Krzy żu – 2
Oj ciec Jo zo, Ti hal ji na, 15.09.1986
Kie dy na po cząt ku ob ja wień Mat ka

Bo ża ob ja wia ła się w ko ście le, nikt o tym
nie wie dział. O go dzi nie pięt na stej świą ty -
nia by ła peł na. Ma ry ja po wta rza ła: „za -
wsze się tak mó dl cie”. Póź niej nikt nie
chciał wyjść, aż do sa mej pół no cy. Jak
moż na by ło iść do do mu? Ra zem z ka pe -
la nem ca łą noc spę dzi łem na mo dli twie. 

„Kie dy po ści my, od da la my od sie bie
sza ta na. Czy chce cie po ścić?”. „Tak,
chce my”. Na wet bez chle ba i wo dy?
Nie któ rzy na wet tyl ko o wo dzie. W fa -
brycz nych sto łów kach na si nie je dli po -
sił ków. Po dob nie po stę po wa li przed sta -
wi cie le in nych re li gii. Ba li się nie po ścić,
sko ro pro si ła o to Mat ka Bo ża. Po trze bu -
je my po stu. Le ży on w na tu rze Ko ścio ła,
gdyż czło wiek z na tu ry dą ży do czy sto -
ści. Mat ka Bo ża mó wi: „Tak po stę po wał
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mój Syn”. Bo li cię gło wa? Nic nie szko -
dzi, idź na przód, to two ja ofia ra. Tyl ko
w ten spo sób mo żesz zdo być szczyt.

Mat ka Bo ża jest da le ko od nas po -
nie waż nie je ste śmy po kor ni. Tym cza sem
to nie książ ki ani ka pła ni wy cho wu ją Ko -
ściół, lecz wła śnie Ona. Każ de go przy jeż -
dża ją ce go do Me dziu gor ja prze mie nia
w sa kra ment Bo żej obec no ści w Ko ście -
le. My ka pła ni wy gła sza li śmy wie le
szko dli wych teo rii. Mat ka Bo ża wy bra ła
dzie ci. Ja ko vo vi po wie dzia ła: „przyj dę
do ko ścio ła”. „My ślisz, że lu dzie cię po -
słu cha ją, że ty mu sisz wzy wać?”. Lu dzie
sa mi przy szli do ko ścio ła. To Ma ry ja
wzy wa lu dzi. Ma ry ja po wta rza każ de mu
z nas: „Je steś waż ny. Pra gnę, byś bez lę -
ku sta nął bli sko krzy ża. Byś się mo dlił,
pła kał i współ od czu wał ra zem z in ny mi,
by ście sta li się ni czym stru mie nie, któ re
wszyst kie wpa da ją do Bo że go mo rza. 

Ja ko świad ko wie wszy scy je ste śmy
waż ni. Je śli nie bę dzie my świad czyć, sta -
nie my się jak Ju dasz, a na sze za da nie wy -
peł nią in ni. Mat ka Bo ża po szu ku je dzi siaj
no we go Moj że sza, no we go Da wi da, no we -
go Pio tra, no wej Ka ta rzy ny. Imio na nas
wszyst kich są za pi sa ne w księ dze Kró lo wej
Po ko ju. Proś ba Ja ko va: nie bój się po świę -
cić Pa nu Je zu so wi i Mat ce Bo żej. Po trze bu -
ję two je go po stu, two jej mo dli twy, two ich
ofiar. To one sta no wią po karm dla świa ta”.

Je śli pra gniesz zro zu mieć Me dziu gor -
je, mu sisz za nu rzyć się w tej ta jem ni cy,
po nie waż zo sta łeś we zwa ny przez Je zu -
sa, tak jak przy kład z la lecz ką ze so li.
„Nie ży ję już ja, lecz ży je we mnie Chry -
stus!”. Je śli chcesz osią gnąć po kój, nie
wa haj się wejść do stre fy po ko ju i wia ry,
któ re nie są je dy nie teo rią, lecz ist nie ją
w rze czy wi sto ści. Kie dy spo tka łem mo -
je go Pa na, mo ją Mat kę, mój Ko ściół,
obu dzi ła się we mnie praw dzi wa mi łość. 

Bez stra chu wy bierz post, ofia rę, dą że -
nie do czy sto ści. Mat ka Bo ża pra gnie
prze ka zy wać swo je sło wa przez cie bie.
Nie mu sisz oba wiać się ni cze go. Dla Bo -
ga po zbądź się wszyst kie go: przy zwy cza -
jeń, co dzien nych pro ble mów. Dzię ki te -
mu two ja ro dzi na, pa ra fia, wspól no ta,
twój kraj zo sta ną rów nież od no wio ne.

Dwa dzie ścia dni te mu go ści li śmy
w Me dziu gor ju fan ta stycz nych piel grzy -
mów. Dwie nie peł no spraw ne dziew czyn -
ki na wóz kach: jed na z nich zo sta ła uzdro -
wio na, dru ga o imie niu Ema nu ela nie.
Ema nu ela zo sta ła u nas na dłuż szy czas.
Przy je cha ła in na gru pa. Za bra li dziew -
czyn kę na Kri że vac i mo dli li się nad nią
przy każ dej sta cji przez pół go dzi ny. 

ECHO ARCHIWUM



Tłumaczenie: W. Ka pi ca, 
Z. Oczkowska, T. Marcinek, s. Justyna

Villanova Maiardina, Italia
Wydanie polskie: M.E. Jurasz

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
utrzymuje się z ofiar

Po stę po wa li tak przez kil ka dni. Ci piel -
grzy mi wró ci li do do mu uzdro wie ni, gdyż
sły sze li jak mo dli ła się Ema nu ela: „Pa nie,
dzię ku ję Ci za mój wó zek”. To wa rzy szy -
ło im moc ne prze ko na nie, że to ona otrzy -
ma ła znacz nie wię cej niż jej ko le żan ka,
któ ra nie mia ła cza su dzię ko wać.

Przy po mnę też przy pa dek ko bie ty,
któ ra nie mia ła po tom stwa. Przy je cha ła
do Me dziu gor ja, by się o nie mo dlić.
Nie dłu go póź niej wró ci ła po dzię ko wać.
No si pod ser cem dziec ko. Te raz złóż cie
na oł ta rzu sa mych sie bie. Ce le bro wać
ży cie umie je dy nie ten, kto ży je ra zem
z Je zu sem. (cdn)

Oj ciec mó wi do Swo ich dzie ci 
Na pra wach rę ko pi su Mat ki Eu ge nii Eli sa bet ty Ra va sio

„Nie wierz cie, że je stem owym
strasz nym star cem, któ re go lu dzie
przed sta wia ją na swo ich ob ra zach
i w swo ich książ kach! Nie, nie, nie je -
stem ani młod szy ani star szy od Mo je go
Sy na i Me go Du cha Świę te go! Dla te go
też chciał bym, aby wszy scy – od dziec ka
do star ca – na zy wa li Mnie z uf no ścią Oj -
cem i przy ja cie lem, po nie waż za wsze je -
stem z wa mi, jak rów nież bra tem, gdyż
czy nię się po dob nym do was, że by was
upodob nić do Mnie. Jak że wiel ka by ła by
Mo ja ra dość, gdy bym zo ba czył, że Ro dzi -
ce uczą dzie ci wzy wać Mnie czę sto imie -
niem Oj ca, któ rym rze czy wi ście je stem!
Jak bar dzo pra gnął bym wi dzieć, że za ko -
rze nia się w tych mło dych du szach uf ność
i w peł ni dzie cię ca mi łość do Mnie! Ja
wszyst ko zro bi łem dla was, a czy wy nie
zro bi cie te go dla Mnie?

Chciał bym za miesz kać na sta łe
w każ dej ro dzi nie jak w swo im kró le -
stwie, aby każ dy mógł po wie dzieć z ca łą
pew no ścią: „Ma my Oj ca, któ ry jest nie -
skoń cze nie do bry, ogrom nie bo ga ty i nie -
zwy kle mi ło sier ny. My śli o nas i jest bli -
sko nas, pa trzy na nas, sam nas wspie ra
i da nam wszyst ko, cze go nam brak, je że -
li Go po pro si my. Wszyst kie Je go bo gac -
twa są na sze: bę dzie my mieć wszyst ko,
cze go nam trze ba”. Je stem tu wła śnie dla -
te go, by ście Mnie pro si li o to, cze go po -
trze bu je cie: „Pro ście, a otrzy ma cie”.
W Mo jej Oj cow skiej do bro ci dam wam
wszyst ko, aby każ dy mógł uwa żać Mnie
za praw dzi we go Oj ca, ży ją ce go wśród
swo ich – jak to rze czy wi ście czy nię. Nakład: 13.900 egz.

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

Pra gnę tak że, aby każ da ro dzi na po -
sia da ła na wi docz nym dla wszyst kich
miej scu ob raz, któ ry póź niej dam po znać
Mo jej có recz ce. Chcę, aby w ten spo sób
każ da ro dzi na od da ła się pod Mo ją szcze -
gól ną opie kę, by móc Mnie ła twiej ob da -
rzać czcią. Tam każ de go dnia ro dzi na po -
zwo li Mi uczest ni czyć w swo ich po trze -
bach, pra cach, tro skach, cier pie niach, pra -
gnie niach, a tak że w ra do ściach, bo wiem
Oj ciec mu si wie dzieć o wszyst kim, co do -
ty czy Je go dzie ci.

„W two im ser cu roz pa li łem szcze gól -
niej szą mi łość ku Oj cu, bo chcę ci ob ja wić
Oj ca, a przez to, już tu na zie mi, dać ci za -
kosz to wać z oce anu szczę ścia, w ja kim
to ną wy bra ni w nie bie, któ rzy już są
w Do mu Oj ca. Do po móż Mi do roz sze -
rza nia chwa ły Oj ca, a na peł nię cię ła ska -
mi” to sło wa Pa na Je zu sa do s. Le oni Na -
stał (1934-1939r). 

Za chę ca my do włą cze nia
się w roz sze rza nie Chwa ły
Oj ca, aby tak jak obie cał
na peł niał nas ła ska mi. Bro -
szur ka, Iko ny Bo ga Oj ca
i ob raz ki z mo dli twa mi
do na by cia w Re dak cji. 

Od Redakcji
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Po 5 la tach ob ja wień był ta ki żart po -
wtó rzo ny przez wi dzą cą Ma rię: „W Me -
dziu gor ju krą ży już żart o Mat ce Bo żej.
W ra ju są za nie po ko je ni tym, gdyż Mat ka
Bo ża jest tu w Me dziu gor ju już po nad pięć
lat. Ktoś chciał do nieść o tym Je zu so wi, ale
ktoś in ny po wie dział: „Po zwól my, by
wszyst ko szło swo im to rem, gdyż jak Mat -
ka Bo ża wró ci, bę dzie my mu sie li przy ło żyć
się ostro do pra cy, aby po sta wić na mio ty dla
tych wszyst kich piel grzy mów, któ rych Ona
przy pro wa dzi ze so bą po po wro cie”. A co
po wie dzą te raz po 31 la tach ob ja wień?

25 sierp nia w Gro bie Pań skim, o. K.
Fran kie wicz bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy
św. w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza -
jąc w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw -
ców, Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

Piel grzym ki bez noc nych prze jaz dów
Wło chy – Me dziu gor je
– 08.09.2012–21.09.2012r., 
Me dziu gor je – 29.09.2012 – 06.10.2012r.
– tel. 506-166-343 

Zie mia Świę ta
* Re ko lek cje z Czu wa niem No wo rocz -

nym w Na za re cie w łącz no ści z Me dziu gor -
jem w in ten cji po ko ju, w dniach od 29.12.12
– 08.01.13. W pro gra mie na wie dze nie miejsc
świę tych zwią za nych z ży ciem Pa na Je zu sa
i Mat ki Bo żej, oraz ob cho dy świę ta Trzech
Kró li w Be tle jem. In for ma cje w Re dak cji.

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze no we kon to: Kró lo wa Po ko ju
– „Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 31- 419 Kra -
ków; BNP Pa ri bas Bank Pol ska SA. 57
1600 1013 0002 0011 6088 3150. – ser decz -
ne Bóg za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za -
mó wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę,
pro si my po dać do kład nie i wy raź nie swój
ad res i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie -
nia po zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia
nr te le fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Kàcik wydawniczy

Wi zy ta o. Ma rin ko Sa ko ty 
w dniach 22-26.09.2012r. 

Oj ciec Ma rin ko
Sa ko ta peł nią cy
po słu gę wi ka riu -
sza w Me dziu gor ju
bę dzie prze by wał
z wi zy tą w Pol s-
ce w dniach od
22-26.09.2012r.

Od wie dzi: Wie licz kę – 23.09.12
od godz. 15.00, oo. Fran cisz ka nie, ul.
Br. A. Ko si by 31; 

Unie jów k/ Charsz ni cy 25.09.12
od godz. 16.30, par. św. Wi ta,
041/3837083. Spo tka nia bę dą od by wać
się na wzór na bo żeń stwa wie czor ne go
w Me dziu gor ju. Szcze gó ło wy plan po -
by tu przed sta wi my w ko lej nym nu me -
rze. Ser decz nie za pra sza my. 

W Re dak cji na dal przyj mu je my zgło -
sze nia, od Ośrod ków za in te re so wa nych
zor ga ni zo wa niem na swo im te re nie spo -
tkań i na bo żeń stwa w du chu Me dziu -
gor ja i przy ję ciem Go ści pod czas ich
po by tu w Pol sce, któ re pla nu je my
na przy szłość. 


